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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIH Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth; nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

EtsiaKtor Bijowieizialuj: Środa 20 października 1886. STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania.
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Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
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podległości swego kraju przeciw zamachom 
Rosyi. Ze abdykacya była błędem poli
tycznym, tego, zdaniem organu kancler
skiego, dowodzą późniejsze fakta — otwo
rzyła ona drzwi wszelkiego rodzaju wpły
wom rosyjskim i sprowadziła nie tylko 
w samej Bułgaryi, ale w całej Europie 
znaczne zaostrzenie sytuacyi. „Jeżeli 
teraz Europę trapi obawa wojny, to 
na kogoż za to spada wina, jeżeli nie 
na księcia Aleksandra bułgarskiego ? 
Gdyby książę był pozostał w kraju, to 
Rosya siedziałaby spokojnie, Kaulbars 
nie przybyłby do Bułgaryi, nie byłoby 
dziś troski o okupacyą rosyjską, nie na
stąpiłoby naprężenie stosunków pomiędzy 
Rosyą a Anglią.“ — Prasa europejska 
rozmaicie będzie komentowała i ten arty
kuł „Nordd. Allg. Ztg.“; my widzimy w 
nim wyraz boleści i przyznanie się do 
błędu, jaki popełniono, poświęcając księ
cia Aleksandra Rosyi. Artykuł organu 
kanclerskiego być może i zarzutem, czy
nionym hr. Kalnokiemu za to, że w’ przy
jaznej swej dla Rosyi polityce uczynił jej 
ustępstwo, że zatśm Austrya powinna 
dzisiaj naprawić złe i sama rozprawić 
się z Rosyą. Organ kanclerski zmienił 
tćż dzisiaj swą dawną taktykę, i o ile 
dawniej milczał, o tyl dzisiaj śledzi bar
dzo pilnie wypadki w Bułgaryi. „Nordd. 
Allg. Ztg.“ poświęca prawie cały dzisiej
szy swój przegląd polityczny kwestyi buł
garskiej, mianowicie streszcza dwie bro
szury bułgarskie, na które zwraca także 
uwagę nasz korespoudent wiedeński.

W Wiedniu poczynają się oswajać z 
myślą ustąpienia hr. Kalnokiego. Uchodzą
ca za inspirowaną „Montagsrevue“ wypo
wiedziała myśl tę pierwsza, donosząc, że 
w kołach politycznych obiega pogłoska 
o dymisyi ministra spraw zagranicznych. 
Zdaniem naszem, rzeczy tak daleko je
szcze nie zaszły, a to, co pisze dziś nasz 
korespoudent wiedeński o wyjaździe lorda 
Churchilla i udaniu się jego wprost do Pary
ża, dowodzi, że stanowisko hr. Kalnokie
go wcale nie jest zachwiane.

Z samej Bułgaryi nie odbieramy dziś 
nowych doniesień. Telegram biura Wolffa 
z Ruszczuku opowiada tylko, że umiarko
wane żywioły, grupujące się. około mini
stra Naczewicza i Stojlowa, zrobiwszy 
koncesye żywiołom skrajnym w kwestyi 
wyborów, żądają teraz pewnych ustępstw, 
mianowicie obstają za pokojowem poro
zumieniem się z Rosyą. — Czy wiadomość, 
ta jest wiarogodną, czy tćż wyraża tylko 
życzenie sfer niemieckich i austryackich, 
trudno na razie przesądzać.

Z innych spraw’ zagranicznych, stoją- 
ych na porządku dziennym, wypada nam 

zwrócić jeszcze uwagę na wczorajsze 
obrady francuskiej Izby deputowanych. 
Gdyby władzcy republikańscy trzymali 
się praktyk, jakie są w użyciu w pań
stwach konstytucyjnych, to mielibyśmy w 
Francyi przesilenie ministeryalne. Ale 
że dla republikanów francuskich tak wiele 
ma uroku władza, przeto kryzis ministe- 
ryalna bardzo tylko krótko trwała i roz- 
dąsany minister spraw wewnętrznych dał 
się łatwo przebłagać. Rzecz tak się miała : 
Dep. Moret zainterpelował rząd w sprawie 
znanych zajść w Vierzon i ganił zachowanie 
się ministra. Dep. Moreta poparli inni 
członkowie stronnictwa radykalnego. Mi
nister usprawiedliwiał zachowanie się 
rządu, który — jak mówił — całe swe 
działanie ograniczył na to, ażeby utrzy
mać spokój i zapewnić wolność pracy. 
Radykali stawili wniosek, ażeby Izba 
wyraziła ubolewanie z powodu gwałtów, 
jakich użył rząd w Vierzon. Dep. 
Proal zażądał wotum zaufania dla rządu. 
Izba uchwaliła przejście nad wnioskami 
do zwykłego porządku dziennego, chociaż 
minister przeciw niemu oponował. P. 
Sarrien opuścił Izbę, oświadczając, że 
poda się do dymisyi. Ponieważ jeduak 
kilku deputowanych zapewniało, że 
uchwała nastąpiła tylko w skutek niepo
rozumienia, przeto pan minister oświad 
czył, że tym razem nie weźmie jeszcze 
dymisyi. Prawdopodobnie nie wykona 
swej groźby i minister skarbu, p. Sadi 
Carnot, i pozostanie na fotelu ministe- 
ryalnym.

37-To 0x37-.

Jutro w środę dnia 20 października 
odbywać się będą wybory do parlamentu 
niemieckiego w okręgu wyborczym gru- 
dziądzko-brodnickim. Naszym kandyda
tem jest p. Leon Rybiński z Dębińca.

Nie wątpimy, że każdy Polak i kato
lik obowiązek swój spełni i nie pozwoli 
tryumfować stronie przeciwnćj

/’osnań. 19 października.
(Rosya na rozstajnych drogach; zamęt w Peters
burgu, wahanie się w wyborze środków, przeci
wieństwo w dążeniach; panika na giełdzie peters
burskiej, gniew carski; wieść o rychłej dymisyi mi
nistra Giersa; groźby i rady, udzielane Rosvi 
przez prasę niemiecką; artykuły „National-Ztg.“, 
„Koeinische Ztg.“ i „Norddeutsche Allgem. Ztg.“; 
wyjazd lorda Churchilla z Wiednia i pogłoska o 
dymisyi hr. Kalnokiego; żywioły umiarkowane w 
Bułgaryi i chęć ich pojednania się z Rosyą. — 
Wczorajsze obrady francuskiój Izby deputowanych 
i usunięte niebezpieczeństwo przesilenia ministe- 

ryalnego.)
Rosya stanęła w Bułgaryi na rozstaj

nych drogach, nie wiedząc, dokąd skierować 
swe kroki: czy odwrócić swe oblicze od nie
wdzięcznego narodu bułgarskiego, czy tćż 
uszczęśliwić go zbrojną okupacyą. I ta 
to niepewność i wahanie w wyborze osta
tecznego postanowienia tłumaczy nam ten 
zamęt w pojęciach, chęciach i dążeniach, 
jaki w tej chwili panuje w Petersburgu. 
Nieufność do polityki niemieckićj budzi 
obawy i wstrzymuje Rosyą od zbrojnego 
wtargnięcia do Bułgaryi. To usposobie
nie ujawnia się głównie na dworze car
skim, z czego korzystają panslawiści i 
radzą zerwanie wszelkich stosuuków z 
Niemcami i zainaugurowanie ,czysto naro
dowej polityki. Dziennik „Świet“, prze
strzegając przed natychmiastowem zaję
ciem Bułgaryi, wywodzi, że Rosya skrę
powałaby sobie ręce i rozbiła swe siły 
zbrojne. Okupacya zdaniem „Święta“ by
łaby tylko wtedy możliwą, gdyby Rosya 
zmobilizowała całą swą armią a równo
cześnie rzuciła ku granicy niemieckiej 
milion żołnierza a pół miliona ku austrya- 
ckiej. A że Rosya o postawieniu na stopę 
wojenną takiej siły myśleć nie może, po
winna z związku trójcesarskiego wystąpić 
i zawrzeć przymierze z Fraucyą. Dopóki 
istnieje trójcesarskie przymierze, dopóty 
Rosya nic nie będzie mogła przedsięwziąć; 
sojusz ten sprawi to, że Rosya utraci 
cały wpływ swój w Bułgaryi. Nawet 
skory zawsze do czynu Kątków, poczyna 
chłodniej zapatrywać się na sprawę buł
garską i doradza ostrożue postępowanie, 
zresztą czeka na ostatnie słowo cara. Car 
tymczasem z wypowiedzeniem tego słowa 
wstrzymuje się, oczekuje powrotu do Pe
tersburga ambasadora jenerała Schwei- 
nitza a na każdym kroku objawia swe 
oburzenie z obrotu, jaki wzięła sprawa 
bułgarska. W stolicy uadnewskiej obie
gają wieści o odwołaniu jenerała Kaul- 
barsa, nawet o rychłej dymisyi ministra 
Giersa — zamieszanie wzrasta i wszy
stkie umysły i serca tłoczy zmora groźnój 
przyszłości. Na giełdach europejskich 
obniża się z dniem każdym kurs rubla a na 
giełdzie petersburgskiej zapanowała taka 
panika, jak dnia drugiego po bitwie pod 
Plewną.

Taki oto obraz sytuacyi politycznej 
w Petersburgu kreślą nam jeduozgodnie 
wszyscy korespondenci do dzienników za
granicznych. Rosya nie może żadną mia
rą powziąć śmiałego postanowienia, a z te
go ustawicznego wahania korzystają w 
Berlinie i Wiedniu. Inspirowane dzienniki 
niemieckie, każdy odpowiednio do wy
tkniętego mu kierunku, to wprost, to u- 
bocznie, to otwarcie, to półgębkiem i pod 
osłoną dyplomatyczną doradza Rosyi po
litykę umiarkowania i stosowania się do 
postanowień traktatu berlińskiego. Pół- 
urzędowa „National - Ztg.“, odbierająca 
dziś wprost natchnienia z biura praso
wego, dowodzi w artykule zatytułowa
nym: „Rosya i Francya“, że sojusz fran- 
cusko-rosyjski jest mrzonką, nawołuje Ro
syą do trzymania się Niemiec, a z dru- 
gićj strony otwiera Fraucyi widoki przy
jaźni niemieckićj i popieranie jćj interesów. 
„Köln. Ztg.“ w długim artykule p. t. 
„Półwysep bałkański dla ludów bałkań
skich“, zwraca się ze swemi radami ku 
dwom stronom: ku Petersburgowi i ku 
Wiedniowi. Organ nadreński straszy 
Europę panslawizmem i widzi w nim zgu
bę Rosyi, poleca jej więc umiarkowanie, 
a równocześnie napomina Austryą, ażeby 
nie doprowadzała rzeczy do ostateczności 
i poczyniła Rosyi pewne ustępstwa. „Je
żeli wpływ rosyjski — pisze „Kölnische 
Ztg.“ — wyparty zostanie całkiem z Buł
garyi, to Rosya rzuci się na Serbią i klę
skę swą będzie chciała powetować przez 
zdobycie sobie serc słowiańskich ludów 
Austryi.“ — Ta perspektywa nie bardzo 
jest pocieszającą dla austryackich sprzy
mierzeńców Niemiec i niezdolna budzie 
zaufania. — „Nordd. Allg. Ztg.“ wraca 
w dzisiejszym naczelnym artykule do ulu
bionego swego tematu i w formie pole
miki z „Germanią“ i „Vossische Ztg.“ 
dowodzi, że książę Aleksander, zrzekając 
się tronu, nie zabezpieczył wcale nie

W sprawie wyborów do Izby Panów 
w Chojnicach, dochodzi nas następujące 
pismo :

Dla sprostowania zapytania, umieszczonego 
w łamach „Kuryera Pozn.“ z dn. 10 b. m., 
gdzie byli Polacy przy oborach do Izby Pa
nów w Chojnicach, donoszę uprzejmie, że Po
lacy tutejsi mający '"‘prawo do głosowania bez 
wyjątku, pomimo złej drogi i słoty, wszyscy 
się stawili. Liczba ich składała się niestety 
tylko z pięciu i to pp. Romana K o m i e r o- 
wskiego z Iiomierowa, Józefa Prądzyń- 
s k i e g o z Szarpy, Adama Połczyń
skiego z Wysoki; Władysława W o 1 s z le
gi e r a z Szenfeldu i Adama Wolszle- 
g i e r a z Coldanek. Polacy mając mniejszość 
głosów, niebrali udziału w głosowaniu, licząc 
na to, że stronie prżeciwnój zabraknie prawnie 
potrzebna ilość głosów, składająca się najmniej 
z dziesięciu wyborców. Niemcy jednakowoż tą 
rażą dysponowali dv?unastu głosami, więc mogli 
swego kandydata pana Nitykowskiego z Brze
mion bez głosów polskich na posła do Izby 
panów obrać, co też nastąpiło.

Jeden za wszystkich.

Odporność Niemcóiu.

Do „Nat. Ztg.“ piszą z południowych 
W ęgier:

Jeszcze mało Niemców wie o tern, że w 
południowych Węgrzech w komitatach Toina, 
Baranya, Bacs-Bodrog, Arad, Torontal, Te- 
mes i Krasso-Szernóny żyje do 800,000 ich 
braci, zwanych tu „Szwabami“ i rozmnażają
cych się bardzo licznie a nie zapominają
cych, pomimo zachcianek madziaryzowania ich, 

swem niemieckiem pochodz^ni u, chociaż 
ta świadomość niemczyzny słabo u nich jest 
rozwinięta. Mieszkają oni po wielkich oazach 
językowych i odznaczają się swą pilnością, 
oszczędnością i ‘religijnością ; a przez zakupno 
gospodarstw wypierają pówoli nie tylko Ru
munów, stawiających slaby opór, ale nawet 
Serbów i Madziarów. Gdyby rząd austryacki 
był się przed 50 laty starał otworzyć wrota 
językowi niemieckiemu i kulturze niemieckiej 
do dalszych krain naddunajskich, toby ci 
dzielni Szwabi byli mogli jako silne forpoczty 
wyświadczyć narodowi niemieckiemu nieoce
nione przysługi. Dziś, gdy u Serbów, Ru
munów, Kroatów i Madziarów znacznie naro
dowe zachcianki (! !) wzrosły, nie można sta
rych błędów już naprawić. Jakżeby inaczej 
stała teraz i w przyszłości sprawa poludnio 
wo-węgierskićj niemczyzny, gdyby istniały 
niemieckie szkoły średnie a przedewszystkiem 
prowadzona w duchu niemieckim prasa i dzielni 
prowodyrzy niemieccy i gdyby panujące ple
mię nie zdolne było wszelkiemi prawami i 
nieprawemi środkami działać także na rzecz
zlania się „Szwabów“ z madziaryzmem.

Chociaż nie można się obawiać, aby te 
800,000 Niemców w południowych Węgrzech 
w następnych 50 lub 100 latach zatraciło ję 
zyk niemiecki, to jednakowoż grozi niebezpie
czeństwo, że osłabi się u nich poczucie nie 
mieckie. Prawdopodobnie tak pozbawieni bę
dą niemieckiego ducha, jak mieszkańcy Lu 
ksemburga i Alzacyi-Lotaryngii. Dziś nato
miast okazują jeszcze Szwabi swą starą 
siłę. Już im za ciasno w południowych Wę 
grzech, więc też idą całe gromady przez 
Drawę i osiedlają się w Kroacyi, Sławonii i 
w krainie dawniejszego Pogranicza wojskowe
go. W roku 1857 było w tych krajach 
Niemców do 6000; dziś wynosi ich liczba 
90,000. W komitacie Verócze żyje dziś około 
30,000, w komitacie syrmijskim 23,000, pio- 
tro-wardyńskim przeszło 10,000, w brodzkim 
5000, pocsegskim 6000, zagrzebskim około 
5000 Niemców. W komitatach tych są miej
scowości, w których dawniej tylko sporady
cznie Niemcy żyli, dziś wynosi ich liczba 20 
do 50 pret.

Jeszcze liczniej pomnaża się ludność nie
miecka w nowszych czasach w osadach, gdzie 
Niemcy od dłuższego czasu mieszkają. Tak 
w Indyi, w której przed 20 laty było 
mało Niemców, dziś jest ich na 6700 mie
szkańców aż 3500, w Suchem Polu na 9500 
mieszkańców 2068, w Cepiniu na 7000 mie
szkańców 1100, w Sarwaszu na 6100 mie 
szkańców 1900, w Vukovacsu na 8700 mi& 
szkańców 3200.

Czegoby ta nasza emigracya na wschodzie 
i południu Europy nie zdołała dokonać, gdyby 
można zaprowadzić blizki jej kontakt z krajem 
ojczystym!

Jest to stara wada Niemców, która 
na każdym kroku i w dziejopisarstwie 
w publicystyce występuje.

Ilekroć Niemcy wśród obcych ży 
wiolów bronią zacięcie swej narodowości 
lub dalsze wśród obcych zapuszczają za 
gony — tylekroć prasa niemiecka sławi 
te czyny, jako wzniosłe bohaterstwo.

Natomiast, gdy Polacy na własnej 
grzędzie pragną zachować swe wlaści

wości i cechy narodowe, publicyści nie
mieccy nie znajdują wyrazu na napiętno
wanie tćj „zbrodni“, tego grzeszuego 
uporu“, tego „muru chińskiego“, którym

się Polacy odgraniczają.
Tak zawsze bywało !

Głos z Prus Zachodnich.

W dzisiejszej „Gazecie Toruńskiej“ 
znajdujemy w sprawie założyć się mają
cego banku ziemskiego artykuł nade
słany, z którym się redakeya wprawdzie 
nie godzi, ale którego zamieszczenie mimo 
to wywołać musi w całćj Polsce pewien 
niesmak i niezadowolenie. Byłoby może 
stósownićj, gdyby autor był wystąpił z 
tym artykułem przed zebraniem obywa
telstwa wielkopolskiego, zamiast przy
stępować z wiadrem zimućj wody teraz, 
kiedy sprawa za dni kilka ma wejść w 
bieg, a zamiar w czyn się zamieuić.

Źe wstępu tego artykułu widać pewne 
rozżalenie, opierające się na fakcie, że braci 
naszych z Prus Zachodnich nie wezwano 
do narady zeszłoczwartkowój — powtóre 
na przypuszczenie, że z akcyi banku ziem
skiego Prusy Zachodnie mają być zupeł
nie wykluczone. Z tego powodu zacho
dzą w artykule wyrażenia niewłaściwe o 
rzutkości i śmiałości projektów, o mło
dzieńczych zamiarach, którym autor prze
ciwstawia doświadczenie starca itp. Aczkol
wiek przedrukowujemy poniżćj pierwszą 
część (niedokończonego zresztą w „Gaz. 
Tor.“) artykułu, opuszczamy ten wstęp 
sarkastyczny, a przechodzimy do rzeczy 
samej.

Nie należeliśmy do twórców projektu, 
nie znamy też rzeczywistych powodów, 
dla których rodaków z Prus Zachodnich 
nie zaproszono na naradę, chociaż im 
nie mniejsze od nas grozi niebezpieczeń
stwo.

Zapewne brak wszelkich danych i 
obliczeń kapitałów, jakie się zbiorą, nie 
pozwalał z góry rozszerzać zbytecznie 
zakresu banku, o którym nie wiadomo, 
czy w ogóle odpowie najgwałtowniejszym 
potrzebom wielkopolskim. Jeśli nadzieje 
i oczekiwania nasze się spełnią, choć w 
przybliżeniu, nie omieszka bauk ziemski 
w Poznaniu zwrócić uw’agi swej także na 
Prusy Zachodnie.

W każdym razie nie było powodu do 
tak sarkastycznego zacięcia na wstępie 
artykułu, którego celem przecież nie mo
gło być co innego, jak rozjaśnienie spra
wy. Autor cliciał zrzędzić życzliwie, 
ale tej życzliwości na wstępie wcale nie 
widać.

Dalszy ciąg artykułu brzmi, jak na
stępuje :

Prusy królewskie i Pomorze dostały się 
przed przeszło stu latami w dwa ognie z za
chodu i z wschodu, a ponieważ t. zw. „Netz 
district“ zaraz po pierwszym podziale nad
zwyczaj szybkiemu uległ wynarodowieniu, po
zostały Nadwiśle i Kaszuby jak półwysep 
wśród zalewu, wązkim tylko pasmem koło 
Torunia i Brodnicy z kontyngentem polskim 
połączony. Temu etnograficznemu położeniu i 
szczątkom a tradycyi extyrpacyi krzyżackiej 
przypisać należy, że Prusy Zachodnie więcej 
pożądliwy przedmiot do wynarodowienia przed' 
stawiały a mniej skuteczny opór stawić 
mogły.

Wcześniej też, aniżeli Wielkopolska,ujrzeliśmy 
się zagrożeni, forsowniej postępowały po sobie 
straty i ubytki, mniej własności wielkich zdo
łaliśmy do tej chwili utrzymać tak, że już 
dzisiaj szlachcic polski w’ Prusach Zachodnich 
wygląda jak ów Sas w „Ivanhoe" opisany 
Wysiłków w celu ratowania ziemi nie brakło 
radzili n?.d tóm i pracowali tacy mężowie, jak 
Hyacent Jackowski, Teodor Donimirski, Igna
cy Łyskowski. Założyliśmy nawet bank w 
Toruniu, który tak samo, jak Wy na popar
cie wszystkich dzielnic, na poparcie Księstwa 
liczył. Rezultat okazał się nie tylko niepO' 
myślnym, ale wprost ujemnym i dla tego jest 
dzisiaj ogólne u nas — o ile zbadać mogłem — 
przekonanie, że nie wchodzicie na właściwą 
drogę. Pewnego uprawnienia do mieszania 
się pomiędzy Was nie chciejcie nam odma' 
wiać, bo lubo za ubodzy jesteśmy, aby Wam 
pieniędzmi przyjść w pomoc, to jednak z krwi 
własnej na Wasz ratunek ofiarę ponieśliśmy 
jeśli jest prawdą, że Ryńsk, przedstawiający 
tak wysoki procent naszćj polskiej własności 
na to tylko został sprzedany, ażeby jego ceną 
inne latifundia Wielkopolanina w Księstwie 
ratować.

Bank ziemski ma stanąć w pierwszym 
rzędzie na własnych Księstwa zasobach. Mu 
sieliście się już policzyć, ile ich macie 
sklonniśmy wierzyć, że jest dostateczna ilość 
ażeby po nad koszta założenia i administracyi

banku starczyły. Tyle jednak, chociaż nie- 
wtajemniczeni, widzieć musimy, że ich ziemia
nom z rąk odbierać nie będziecie. Dawno 
już przyszliśmy do przekonania, że zbyteczne 
odłużanie ziemi i brak kapitału obrotowego, 
głównemi są rakami toczącemi własność wię
kszą ; a ponieważ nikt pewno tćj prawdy 
ekonomicznej nie poda w wątpliwość, że fun
dusz w ręku prywatnćm przez specyalistę 
ziemianina na rzecz ziemi użyty większe mnsi 
przynieść korzyści, niż ten sam fundusz przez 
zbiorową osobę zarządzony, przeto byłoby to 
błędem ekonomicznym odbierać pieniądze oby
watelowi wiejskiemu, aby ich za pośredni
ctwem kosztownej a mnićj, aniżeli on, tro- 
skliwćj i oszczędnej instytucyi na rzecz jego 
użyć. Wyjątek może jedynie zachodzić w 
przypadkach, w których ręka prywatna za
opatrzona w kapitał albo jest zbyt rozrzutną 
albo nieoględną, ale w takim razie należałoby 
zaprowadzić opiekę obywatelską a nie tworzyć 
banku, który z natury rzeczy i mimo naj
większej ostrożności folgować musi w części 
ozrzutności i nieoględności.

Potrzeba więc odwołać się do kapitalistów 
mamy tu na myśli i tych ziemian, którzy 

nadetatowe posiadają fundusze. Kapitaliści 
niechaj nam darują brak zaufania do nich. 
Nie wierzymy, aby coś dać chcieli, ani przy
puszczamy, aby wiele dać mogli. Woli nie 
będzie, bo ich kapitał w zarządzie instytucyi 
zaledwie 3 prc. przynieść może, a nadto eks
ponowany na obecną burzę polityczną niepe
wnym się staje; możności nie będzie, bo naj
większa część tych kapitałów już dawnićj i 
przy lepszych widokach ze względów rodzin
nych, przyjacielskich i sąsiedzkich na ratunek 
ziemi pobiegła i chyba tylko drobne reszty w 
rękach lękliwych i egoistycznych — czyli ra
czej przezornych pozostały. Od kogoż tedy? 
od kupców, przemysłowców, od miejskićj inte- 
ligencyi i od włościan zasoby pobierać chce- 
cie ? Posądzamy Was o to, bo do komisyi 
aż dwóch nie ziemian wybrano, a głos decy
dujący, jeżeli dobrze słyszeliśmy, miał podobno 
wypowiedzieć nadzieję, że i kółka włościańskie 
chętnie do apelu staną. Wierzymy w poczci
we chęci, ale pytamy, czy się godzi je wyzy
skiwać ? Cała tendeneya naszćj wewnętrznćj 
polityki porozbiorowćj dążyła do przelania za
sobów intelektualnych i materyalnych od zie
mian do warstw mieszczańskich i włościań
skich. Jedyny tryumf, jakim się poczczycić 
możemy, tkwi w tej tendencyi i w jćj rezul
tatach — a dzisiaj z tćj drogi zstępować za
mierzacie ! Słusznie wypisaliście normę, żeby 
nie ratować bankrutów. Zastanówcie się, czy 
tego, czego w detalicznej praktyce uniknąć 
chcecie, nie wprowadzacie hurtownie w zasadę; 
czy nie odbieranie siły szczepu pełnego żywo
tności, by ratować gałąź zmurszałą, bankruta?

Nie możemy dzielić zdania, ani zapa
trywań autora co do Ryńska, którego 
sprzedaży wcale ani Wielkopolska, ani 
Prusy Zachodnie nie zawiniły; tak pier
wsza sprzedaż, przy której Ryńsk nabył 
p. hr. Mielżyński, jako też druga sprze
daż, przy którćj Ryńsk poszedł na kolo- 
nizacyą, były i są czynami jednostek, za 
które cała dzielnica nie odpowiada.

Teza autora artykułu jest tedy w za
łożeniu źle postawiona, a Wielkopolska 
do pokrzywdzeuia Prus Zach, się nie po
czuwa.

Przełożywszy sposób pisania autora 
na zrozumiałą polszczyznę, otrzymamy taki 
zarzut: nie macie pieniędzy — apelujecie 
do innych dzielnic polskich, do mieszczan 
i do włościan.

Wystąpienie autora nie możemy na
zwać fortunnem, ani co do czasu, ani co 
do formy, ani co do treści. Ponieważ tu 
jednakże głównie o ostatnią chodzi, prze
to pozwolimy sobie odpowiedzieć — że 
Wielkopolska, aczkolwiek z wielkiemi 
walczyć musi trudnościami, nie należy 
przecież jeszcze do „straconych prowin- 
cyi,“ do dzielnic, które' pozbawione zu
pełnie „nerwu żywotnego,“ bronić się nie 
mogą.

Ojczyzua nasza wystawiana była na 
wschodzie tylokrotnie na najazdy, na 
straszne spustoszenia przez Mongołów i 
Turków — a jednak dźwigała się z po
gromu, rwała się do życia, do czynu i 
znów stawała na dawniejszym swym po
sterunku.

Innego rodzaju niepowodzenia spadają 
na ten kres zachodni, ale i on żyje dotąd 
i chce żyć nadal, chce się ratować. Dał 
inieyatywę, zrobi, co może, a z resztą ma 
prawo żądać pomocy innych.

Jeźli bauk ziemski w Poznaniu całą 
orgauizacyą i osobami, które około niego 
staną, dawać będzie rękojmią dobrego i 
zdrowego interesu, dla czegożby tylko 
rozrzutna ręka miała mu dostarczać 
funduszów? Staną wszyscy do wspólućj 
obrony —- i szlachcic i mieszczanin, du
chowny i chłop polski, jeźli im majątek



ich ńa to pozwoli, a kogo nie starczy na 
całą akcyą, ten się przyczyui cząstką jaką 
do ratowania ziemi ojczystćj.

Wszakże i przed 20 laty nie byliśmy 
Krezusami, a jednak nie tylko grosz osta
tni chętnie oddawano, ale życie niesiono 
w ofierze, gdy tego było potrzeba.

Zamiast niewczesnem zrzędzeniem wy
woływać kwasy, byłby szanowny autor 
z pewnością lepićj uczynił, gdyby był we
zwał wszystkich do ratowania wspól
nej wszystkim sprawy.

W projektowanym statucie nie ma ża
dnego „sobkostwa“, a jeźli tćż w nim nie 
ma osobuój wzmianki o Prusach Zach., 
to dla tego, że w ogóle oprócz siedziby 
Banku nie ma tam żadnych określeń geo
graficznych. Z faktu, że pomiędzy orga
nami Banku wymieniono także „Gazetę 
toruńską“, wnosić można, że i o Prusach 
Zachodnich nie zapominano.

Mamy tćż silną nadzieję, że komisya 
wykonawcza wyraźnie powie to, czego na 
zebraniu czwartkowem nie wypowiedziano 
chyba dla tego, że się samo przez się 
rozumie, i że miejsce kwasów zajmie wspólne 
bratnie działanie.

Korespondencje Kuryera Poíl
Berlin, 18 października. 

(Krytyczne położenie protestanckiego kościoła.)
Polemika w sprawie wniosku Hammer- 

steina staje się coraz bardziej zajmującą. 
Po wycieczkach prasy wyszła teraz oso
bna książka p. t. „Hierarchia protestan
cka“ przeciwko wnioskowi. Nicią czer
woną, ciągnącą się przez całe to dziełko, 
jest zdanie: żądane oswobodzenie prote
stanckiego kościoła i zaprowadzenie w 
nim hierarchi znaczy tyle, co zbliżenie 
protestantyzmu do romanizmu. „Reichs- 
bote“, organ Stoeckera i towarzyszów, 
zionie ogniem nienawiści do tego pisma, 
chociaż dotychczas znane mu jest jedynie 
z referatu. Czyżby go rzecz ta w isto
cie miała dotknąć do głębi? Zdaje się 
prawie, jakoby tak było. Nie mamy naj
mniejszego powodu rozbierania książki, 
polemizującój przeciwko wnioskowi; nato
miast zasługuje na najbaczniejszą uwagę 
to, co dzisiaj „Reichsbote“ zamieszcza w 
obronie wniosku, jako ciekawa ilustracya 
motywów, które były powodem wystąpie
nia z wnioskiem. Głównym motywem 
dla wnioskodawców była, wedle organu 
pastorów, obaw a o przyszłość protestan
ckiego kościoła, i to podwójna obawa, 
aby niemiecki protestantyzm nie rozprysł 
się tak samo, jak angielski kościół pań
stwowy, na drobne kawałki, i aby to roz
pryśnięcie się protestantyzmu nie wyszło 
na. korzyść: 1) różnych sekt i 2) katoli
ckiego Kościoła. Nie ulega wątpliwości, 
że „Reichsbote“ zna powody, które wy
wołały wniosek Hammersteina. Jeżeli 
zaś istotniee ta obawa nakłoniła prote
stantów do przedłożenia wniosku, w ta
kim razie mielibyśmy także wytłomacze- 
nie zagadki, zkąd pochodzą tak częste i 
tak wytrwałe wycieczki przeciwko kato
lickiemu Kościołowi ze strony protestan
tów. Katolicyzm nie zrobił absolutnie 
nic, coby kogoś drażnić mogło. Jeżeli 
teraz prawowierni ewangelicy i prote- 
stantenvereinlerzy taki podnoszą krzyk 
na katolicki Kościół, to czynią to jedynie 
w tym celu, aby tym hałasem powstrzyZ dziejów walki kultaej.

(Dokończenie.)
Cela, którą zamieszkiwał Najprzewiele- 

bniejszy Arcypasterz, była dość obszerną, 
i odznaczała się korzystnie od zwykłych 
cel więziennych. Z jednego z dwóch 
okien, dość dobrze na zimę zaopatrzonych 
a wychodzących na przeciwległy sąd zie
miański, można było widzieć leżący na 
boku kościół katolicki, słyszeć głos organ 
i wiernych śpiewających podczas nabo
żeństwa.

W środku pomiędzy oknami znajdo
wała się skromna komoda z bielizną, a 
na niej kilka niezbędnych sprzęcików, po 
lewej stronie kanapa, stół, fotel, dwa 
krzesła i klęcznik, na prawo szafa, i za 
parawanem łóżko ; wszystko bardzo skro- 
mue, zakonno-więzienne.

Pierwszą noc z dnia 2 na 3 miesiąca 
lutego 1874 miał ksiądz Arcypasterz na 
tern więziennćm łóżku arcyniespokoj- 
ną, jakićj podobnćj tylko 3 razy doznał 
w życiu : raz w głębi Rosyi, w podróży 
w jakiejś żydowskiej karczmie, drugi raz 
w Ameryce, kiedy jako internuncyusz pa
pieski jechał do Rzeczypospolitej Kolum
bia, trzeci raz w celi ostrowskiej pod nu
merem 25.

Dopiero nazajutrz po gruntownem zba
daniu sytuacyi i po licznych rekonensan- 
sach z różnych stron łóżka, nieprzyjaciel 
ustąpił z placu i następne noce były iuż 
znośniejsze.

Przywiązany serdecznie do osoby Naj
dostojniejszego księdza Kardynała kape
lan, msgr. Meszczyński chciał chętnie 
dzielić z Arcypasterzem dolą więźnia — 
ale o ile mi wiadomo, ani ksiądz Arcy
biskup nie chciał przyjąć tćj ofiary, ani 
też sądy na to nie pozwoliły; do usługi 
dodano ks. Ar-.ypasterzowi pana Andrze
jewskiego z Ostrowa, który w przyległej 
celi miał swoje mieszkanie ; przy kanapie, 
na którćj zwykle Arcypasterz siadywał, 
znajdował się dzwonek, za którego poru
szeniem p. Andrzejewski nie będący pod

mać swoich współwyznawców od rzucenia 
się w objęcia katolickiego Kościoła.

Celem umotywowania żądania więk- 
szćj swobody dla protestanckiego kościoła 
wskazuje „Reichsbote“, jako na przykład, 
na angielski kościół państwowy, który z 
powodu swej zależności „nie zdolny jest 
do wypełnienia niezbędnych zadań, do ja
kich czas dzisiejszy wzywa kościół.“ Or
gan pastorów zapomina jednak, że przy
kład jego nie mógł być wybranym nie- 
szczęśliwićj. W angielskim kościele pań
stwowym istnieje przecież hierarchia, któ
rćj Hammerstein i Kleist z Retzowa żą
dają dla pruskiego kościoła. Jeżeli sama 
egzystencya hierarchii nie uratowała an
gielskiego kościoła państwowego, to nie 
uratuje ona protestanckiego kościoła i w 
Prusach. Nie o istnienie hierarchii cho
dzi tutaj, którą ma przecież także i ko
ściół prawosławny, lecz o ducha tej hier
archii i o jej żywotność. Żywotność zaś 
ta polega na tern, aby hierarchia ko
ścielna nie była dziełem rąk ludzkich, 
lecz tworem samego Boga i jako zielona 
gałązka ciągnęła pożywne soki z wspól
nego pnia kościoła. Czyż taką hierarchią 
można stworzyć w Prusach? Niechżeby 
na to pytanie odpowiedzieli sami wnio
skodawcy ! Hierarchia anglikańska oka
zała się więc — jak słusznie twierdzi 
„Reichsbote“ — niedostateczną, i ztąd 
poszło w Anglii z jednej strony sekciar
stwo, z drugiej przejście wielu Anglików 
na łono katolickiego Kościoła. „Reichs
bote“ obawia się w Prusach tego samego 
podwójnego następstwa, gdyby „liberalna 
luźność racyonalistyczna“ istnieć miała i 
nadal. „Wierzące warstwy ludu“ — tak 
prorokuje organ kaznodziejów — jeżeli 
w mówimy w nie, że kościół krajowy nic 
dla Królestwa Bożego uczynić nie jest 
zdolny, zwrócą się do różnych sekt, a 
wierzący członkowie szlachty i ldasy urzę
dniczej skłaniać stę będą coraz bardziej 
ku Rzymowi. “

Otwarciej, jak to czyni tutaj organ 
kaznodziejów, nie można było przyznać 
się do rozpaczliwego położenia, do jakie
go doprowadziła protestantyzm „racyona
listyczna oziębłość“ liberałów. Gdyby 
którekolwiek pismo katolickie stawiło 
było protestantyzmowi tego rodzaju ho
roskop, jakżeby na nie napadli wszyscy 
protestanci! Tern skrzętniej należy sobie 
zapisać w pamięci wyznanie „Reichsbo- 
tego.“ Trudno zresztą pojąć, jakim spo
sobem ma wniosek Hammersteina wydo
być kościół protestancki z tego nieweso
łego położenia. Gdyby upragniona hie
rarchia weszła w życie i wystąpiła nastę
pnie tak stanowczo przeciwko „oziębłym,“ 
jak się tego obawiają protestantenverein- 
lerzy, natenczas cały ten zastęp wystą
piłby z łona „hierarchicznego“ protestan
tyzmu. I w takim więc razie przyszłoby 
do rozdziału, z tą tylko różnicą, że roz
dział ten nastąpiłby nie na prawo, lecz 
na lewo. Jeżeli więc „ponure proroctwo“ 
„Reichsbotego“ ma jakąś podstawę, w 
takim razie musiałoby teraz w każdym 
razie przyjść do rozdziału. Jeżeli bo
wiem wniosek zostanie odrzucony, „na
stąpi z jednej [strony rozbicie się na se
kty, z drugiej przejście do katolicyzmu ;“ 
jeżeli wniosek zostanie przyjęty, racyo- 
naliści oderwą się od nowej hierarchii. 
Bardzo to nieprzyjemne dilemma!

kluczem, wychodził z celi, otwierał za
wsze zamkniętą z zewnątrz celę Arcy- 
pasterza i pytał o rozkazy.

Po długich staraniach przyznano ks. 
Arcybiskupowi na przeciwległej stronie 
kurytarza położoną celę, titulo sali do 
modlitwy, w której przy skromnym ołta
rzyku, mając przybory kościelne w ku
ferku, odprawiał Najprzewielebniejszy Arcy
pasterz codziennie Przenajświętszą bez
krwawą ofiarę, modląc się w tćm przy- 
musowem miejscu pobytu za swych dyece- 
zyan, wśród których z drugićj strony 
nieustannie „modlitwa czyniona była za 
Piotra“. Miałem szczęście kilka razy 
służyć do mszy św. w tej niezwykłej ka
plicy arcybiskupiej; jednę z tych mszy 
św. ofiarował Najprzewielebniejszy Arcy
pasterz za duszę ś. p. ks. proboszcza Pa
wła Leporowskiego, który wówczas wła
śnie był rozstał się z tym światem w sę
dziwym wieku.

Mimo, że ks. Arcybiskup dopiero trzy 
miesiące spędził w więzieniu, ślady tej 
kaźni widoczne były na twarzy Jego, — 
a że to było właśnie przejście z wolności 
do dłuższego pobytu za kratą i pora 
jeszcze na pół zimowa, dżdżysta i słotna, 
może te ślady jeszcze widocznićj się 
przedstawiały.

Ubierał się ks. Arcypasterz w sutannę 
czarną z czerwonemi wypustkami, krzyż 
biskupi zawsze na piersi nosił, — a i 
pierścień brylantowy, który podobno po
czątkowo jako objekt wartościowy był 
zagrożony, widziałem na palcu Arcypa- 
sterza; tylko zamiast kosztownego łańcu
cha, odznaka godności biskupiój wisiała 
na piersiach na zielonym, złotem przepla
tanym sznureczku. Przechadzki zażywał 
dostojny więzień w dnie pogodniejsze w 
ogródku znajdującym się między sądem 
a więzieniem, otoczonym wysokiemi mura- 
mi, — a gdy powietrze było słotne, prze
chadzał się po kurytarzu więziennym. 
Czapkę nosił ciepłą pluszową — i ple
dem przez głowę wkładanym osłaniał 
piersi, ramiona i plecy.

Wstawał ks. Arcypasterz dość rychło, 
odprawiał modlitwy poranne i medytac.yą 
w kaplicy a równocześnie uprzątano jego

„Neue Freie Presse“ od wczoraj dru
tuje w odcinku przekład powieści pani 
Orzeszkowej „Pan Graba.“

Cholera w Peszcie znowu się wzma
ga. Wczoraj zasłabło tam 46 osób, u- 
marło 17.

Wiedeń, 17 października. 
(Wyjazd lorda Churchilla. — Polemika pomiędzy 
„Premdenhlattem“ a „Journal de St. Pétersbourg.“
— Broszury Stojanowa i Cankowa. — Z komisyi 

ugodowej. — Varia.)
(^) Lord Churchill wczoraj o go- 

dzie 5 ze swym sekretarzem p. Traffor- 
dem wyjechał pociągiem „błyskawicznym“ 
do Paryża. W ostatnich dniach dzienniki 
tutejsze ani słówkiem nie wspominały o 
tym znakomitym mężu stanu. Kto wie, 
jak bardzo Wiedeńczycy zainteresowali 
się tym gościem i jak z drugićj strony 
prasa tutejsza zawsze gotowa podsycać 
taką ciekawość, choćby zmyślonemi no
winkami, ze systematycznego milczenia 
„Tagblattów“, „Extrablattôw“ i t. d. bę
dzie musiał wyprowadzić wniosek, że na
stało ono w skutek wyraźnego życzenia 
rządu, względnie biura prasowego w mi
nisterstwie spraw zagranicznych. Hrabia 
Kalnoky widocznie pragnął pozbawić 
przyjazd lorda Churchilla wszelkiego zna
czenia politycznego. Że mu się to udało, 
możnaby wnioskować z faktu, że lord 
ztąd wyjechał wprost do Paryża; gdyby 
było przyszło do jakichbądź ważnych u- 
kładów, lord Churchill byłby wracał przez 
Berlin.

Tymczasem „Frenadenblatt“ polemi
zuje z „Journal de St. Pétersbourg“, ale 
tym stylem łagodnym, jakim się posłu
gują przyjaciele w rozprawach ra
czej teoretycznych. Organ rządu rosyj
skiego wyraził był zdziwienie, że „Frem- 
denblatt“ chwali porządek, istniejący w 
Bułgaryi, a mianowicie (względnie) spo
kojny przebieg wyborów. „Fremdenblatt“ 
w tćj mierze powołuje się na głosy prasy 
europejskiej, przypomina jeduak, że sam 
radził rejencyi bułgarskićj — pogodzić się 
z Rosyą.

Znany patryota bułgarski Stój an o w 
ogłosił świeżo broszurę pod tytułem : „Ni- 
hiliści korony bułgarskićj“, w którćj ra
dzi wybrać ponownie księcia Aleksandra, 
w przeciwnym razie ogłosić rzeczpospo
litą; bardzo stanowczo zaś występuje 
przeciwko caryzmowi. Równocześnie pan 
Cankow wydał broszurę, w którćj zaleca 
wybrać księciem jenerała — Igna- 
t i e w a !

Na wczorajszćm posiedzeniu komisyi 
ugodowej, którćj prezesem jest książę Je
rzy Czartoryski, oświadczył mini
ster skarbu dr. D u n a j e w s k i, że u- 
goda przed upływem bieżącego roku nie 
będzie przeprowadzona, że przeto rząd 
węgierski wypowie traktat handlowy, co 
wszakże nie unieważni umów dwóch rzą
dów. Co do kwestyi nafty, toczą się je
szcze układy. Z oświadczeń, złożonych na 
tćmże posiedzeniu przez p. Jawor
skiego w imieniu Koła polskiego, p. 
R i e g r a w imieniu klubu czeskiego, p. 
Chlumeckiego w imieniu klubu nie
miecko-austryackiego, wynika, że rząd 
dla swych projektów uzyska bardzo zna
czną większość.

Sprawozdawcą wydziału językowego 
wybranym będzie znowu dr. Madę y- 
s k i, który swego czasu ułożył znako
mite sprawozdanie i napisał bardzo grun
towną broszurę o podobnym do wniosku 
Scharschmida wniosku hrabiego Wurm- 
branda.

Bawi tu książę Chartres ze swym 
synem księciem Henri. Dostojni goście 
mieszkają w hotelu „Imperial.“

celę — następnie miał mszą św. — a 
po śniadaniu i po odprawieniu brewiarza 
oddawał się czytaniu gazet i dzieł naj
nowszych, których widziałem znacznyza- 
pas w celi.

Pamiętam, że na artykule „Germanii,“ 
w którym rozbierano dążność Leibnitza 
do pojednania protestantyzmu z katolicy
zmem, napisał ksiądz Arcypasterz niebie
skim ołówkiem „Allés falsch raisonirt“ — 
a na egzemplarzu „Warty,“ w którym 
znajdował się przekład mój kilku ód Sar- 
biewskiego, drukowany wedle ortografii 
ks. Malinowskiego, napisał dłuszy wywód 
o niewłaściwości tego sposobu pisania, 
którego używanie porównywał z chęcią 
wznowienia archaicznej ortografii fran
cuskiej.

Pokarmy przynoszono Jego Eminencyi 
najprzód z probostwa, które naonczas 
dzierżył ś. p. ksiądz dziekan Fabisz, spo
wiednik Arcypasterza' w więzieniu ostro- 
wskićm, później ksiądz kapelan dr. Me- 
szczyński założył własne gospodarstwo i 
z jego kuchni potrawy przynoszouo do 
więzienia. Ksiądz Arcypasterz jadł nad
zwyczaj mało, wina wypijał nie więcej 
nad kieliszek, a przysmaki, jeśli jakie 
były, posyłał dzieciom inspektora, pana 
Selnow, które bardzo lubił.

Po obiednim wypoczynku przechadzał 
się zwykle ks. Arcybiskup po kurytarzu 
lub ogródku, następnie zaś odmawiał bre
wiarz, vesperas et matutinum cum lau- 
dibus — poczćm, jak mawiał — piel
grzymował do Częstochowy, 
t. j. przed obraz Najświętszej Panny 
Częstochowskiej , do którćj szczególne 
miał nabożeństwo. Obrazek był malowany 
na zwyczajnej blasze, małych rozmiarów 
i przybity był na ścianie szafy do rzeczy.

Wizyty przyjmował Arcypasterz tylko 
za pozwoleniem sądu i to w obecności 
jednego z sędziów ; — lekarzem jego był 
p. dr. Moczyński. Korespondencyą, o ile 
mi wiadomo, początkowo kontrolowano, 
później, gdy naprzykład na imieniny Jego 
Eminencyi przychodziły listów całe worki — 
zaprzestano tćj mozolnćj pracy.

Miałem kilka razy szczęście towarzy
szyć Jego Eminencyi na przechadzkach

ZIEMIE POLSKIE.
* Podlasie. „Dniewn. Warszawski“ 

podaje szczegóły o szpitalnym kościele 
szczebrzeszyńskim, który świeżo nakazano 
przerobić na cerkiew prawosławną. Ko
ściół szczebrzeszyński wybudowany został 
w r. 1641 dla 00. Franciszkanów tfra- 
tres minor es). Kiedy po podziale Polski 
województwo lubelskie dostało się Au- 
stryi, cesarz Józef II, zamykając w swo- 
jćm państwie około 300 kościołów i kla
sztorów, włączył do tej kategoryi i tę 
świątynią z klasztorem. Z rozporządzenia 
rządu Księstwa Warszawskiego w roku 
1812 w gmachu pofranciszkańskim urzą
dzono szpital, a po utworzeniu Królestwa 
Polskiego rząd warszawski pomieścił w 
szpitalu Siostry Miłosierdzia (Szarytki), 
oddając im zamknięty kościół pod imieniem 
kaplicy szpitalnej.

Od tego czasu — powiada „Dniewnik 
Warszawski“ — zaczęła się wzorowa latyni- 
zacya ludu rosyjskiego w Szczebrzeszynie i je
go okolicach; w r. 1832 było unitów w b. 
parafii unickiej 1200 dusz, w r. 1874 zo
stało ich nie więcej nad 600 dusz, z których 
10 — 20 uczęszczało do własnej cerkwi, reszta 
przeszła do kościoła.

W r. 1883 wygnano Siostry Miło
sierdzia, a zastąpiono je prawosławnemi, 
kościół zaś zamknięto.

Obecnie prawosławna parafia — pisze 
„Dniewnik Warszawski“ — chociaż po
woli (!), lecz powiększa się (?), oderwani (!!) 
od rodzinnego kościoła wracają do niego, — 
liczba prawosławnych dochodzi obecnie do 
1130 dusz obojga płci, rozrzuconych po 20 
wsiach.

Ciekawe również szczegóły podaje ko
respondent z Chełma do „Rusk. Dieła“. 
Korespondent nazywa miasto to „centrem“ 
prawosławia w Polsce“, bo w tej pięcio 
tysięcznej powiatówce żydowskiej, mie
szka biskup prawosławny, jest kilka za
kładów uaukowych, jako to : seminaryum 
nauczycielskie, gimnazyum męzkie i żeń
skie, instytut żeński, szkoła duchowna, 
oraz seminaryum duchowne. Ilość księży 
prawosławnych również znaczna, jest ich 
17 na jeden sobór, jednę cerkiew para
fialną i trzy domowe. Ważną instytucyą 
prawosławną stanowi bractwo chełmskie, 
mające za zadanie zaopatrywać cerkiew 
w potrzebne sprzęty, oraz popierać wy
kształcenie duchowne. Bractwo składają 
członkowie miejscowi i zamiejscowe.

Tych ostatnich, powiada korespondent, 
nęci nie mało zewnętrzny znak, krzyżyk, w 
rodzaju orderu św. Włodzimirza, mający trzy 
stopnie : pierwszy daje się za jednorazową 
ofiarę 500 rs., drugi za 250, a trzeci za 
50 rs., oprócz tego udzielają ich za szcze
gólniejsze zasługi okazane bractwu.

Niedawno bractwo otrzymało cesarski 
podarunek rs. 3000, oraz znaczne ofiary 
ze strony osób wysoko postawionych. W 
dzień Narodzenia Matki Boskiej przypada 
obchód na cześć cudownego obrazu. W 
r. b. pobożnych zebrało) się (chyba spę
dzono) około 20,000, co powinno radować 
miejscowych działaczy prawosławnych, 
gdyż 10 lat temu obchód taki gromadził

przez czas dłuższy i prowadzić dłuższą z 
z nim rozmowę.

Kiedy konwersacya zeszła na ks. dr. 
"Zjllgensa, którego Jego Eminencya za 
najlepszą rekomendacyą ks. Arcyb. Mel- 
chersa przyjął z dyecezyi kolońskiej i 
mianował profesorem filozofii, i kiedy 
wspomniałem, że. tenże w wydanej podów
czas broszurce, mającej usprawiedliwić 
jego przejście na protestantyzm, twier
dził, jakoby nie mógł wierzyć w nieo
mylność Papieża, ponieważ Pius IX nie 
posiada więcej wiadomości i wykształ
cenia, jak pruski tereyaner, odrzekł ks. 
Kardynał:

— I o mnie napisała „Posener Ztg.“, 
że nie posiadam więcej wykształcenia nać 
elementarne wiadomości, — dodała je
dnakże równocześnie, iż będę zajmował 
wybitne stanowisko w świętem kolegium. 
Gdyby tak miało być rzeczywiście, to 
Eminencye rzymskie, pomiędzy którymi 
są mężowie nadzwyczajnćj nauki, mu- 
siałyby chyba nie umieć czytać, ani pisać.

Zapytany przez Jego Eminencyą, jaki 
styl w architekturze najwięcćj mi się po
doba, — pod wrażeniem katedry koloń
skiej, kościoła św. Ouan’a w Rouen, świę
tej kaplicy w Paryżu i t. d., zacząłem 
wysławiać styl gotycki...

— Krerner przez ciebie mówi, odparł 
ks. Kardynał (rzeczywiście użyłem poró
wnania z Kremera). — Nie masz, jak 
styl romański, wspaniały, poważny, ma
jestatyczny, godny Boga i Kościoła.

Na replikę moję o „najpiękniejszych 
bramach świata“, o wdzięku niebotycznych 
wieżyc, odrzekł Jego Eminencya:

— Tak, tak, znam te wysmukłe wie
życzki, podobne do kończatej igiełki i 
przypominające charakter Niemca, któ
ry gdzie może, to cię ukłuje, — choćby 
śpilką!... J

Nie śmiałem dalej oponować: — po
ważna i wyrazem cierpienia nacechowana 
twarz Jego Eminencyi była dowodem, że 
go więcej, niż śpilkami kłuto !

nie więcej nad 500 ludzi. Na uroczystość 
przybyli: warszawski jenerał-gubernator, 
dwóch gubernatorów, kurator okręgu nau
kowego, rektor uniwersytetu warszaw
skiego i inne wysoko postawione osoby. 
Kaznodzieja O. Tracz (jeżeli się nie my
lmy pochodzi on z Galicyi. Przyp. 
Red. „Kuryera“) przemawiał do ludu 
w ludowćm narzeczu i porównywał da
wniejszy niewolniczymi) stan Unitów z te
raźniejszym.

Wtedy, mówił, na nasz obchód przycho
dził tylko pop i chłop, jak wyrażali się Po
lacy, a teraz widzimy pośród nas członków 
synodu wszeclirosyjskiego, cesarskiego namie
stnika i cały synklit.

Kaznodzieja wskazywał na niedostatki 
udu i na utrzymujące się w nim niedo
wierzanie względem prawosławia. Lu- 

ność unicka jak twierdzą duchowni pra
wosławni, pokrewną jest Małorusom wo
łyńskim, a mowa ich w rzeczy samej 
przypomina małoruską z domieszką pol
skich wyrazów.

Tyle korespondent.
— Kamieniec Podolski. Jak 

piszą gazety odeskie, podczas rewizyi 
instytucyi sądowych w tutejszym sądzie 
okręgowym, minister sprawiedliwości 
Manassein miał zwracać szczególną uwa
gę na sprawy cywilne, wyto
czone przeciwko Polakom i 
żydom na zasadzie ukazu z dnia 27 
grudnia 1884 roku o unieważnienie długo
terminowych dzierżaw i aktów zasta
wnych. Minister oświadczył również, że 
za parę miesięcy będzie dokonaną szcze
gółowa i wszechstronna rewizya celem 
ostatecznego wyjaśnienia działalności sądu.

— Naumowicz. Przebywający o- 
becnie w Białćj, gub. siedleckiej, Nau
mowicz nadesłał do redakcyi „Kijewlani- 
na“ list, w którym zaprzecza, jakoby od
mówił objęcia jednej z parafii w guberuii 
kijowskiej, zaproponowanej mu przez me
tropolitę Platona. Nie objął on dla tego 
jeszcze swych nowych obowiązków, po
nieważ jest zajęty uporządkowywaniem 
swego wydawnictwa „Nauka.“ Gaspadyn 
Naumowicz zapewnia, że posada ta będzie 
dla niego pożądaną, gdyż znajduje się 
w krytycznćm położeniu finansowćm. 

NIEMCY.
* Berlin, 18 października. Ber

lińscy socyaliści chrześciań- 
s c y odbyli w zeszły piątek bardzo bu
rzliwe posiedzenie w sali Buggenhagena 
na placu św. Maurycego. Prof. dr. Ad. 
Wagner mówił o „socyaliźmie państwo
wym i demokracyi socyalnćj“, a wybór 
tych tematów ściągnął na zebranie wielu 
socyalistów, zamieszkałych w południowo- 
wschodniej części Berlina. Przeszło 1000 
osób zapełniało salę. Prof. Wagner tra
ktował swój temat ze stanowiska do
ktrynerskiego i uznał racyonaluość wielu 
żądań socyalnych demokratów, na co so
cyaliści odpowiadali wśród śmiechów iro- 
nicznemi, głośnemi uwagami „a więc to 
tak?“ Mianowicie zgadzał się p. Wa
gner z socyalistami w tćm, że powód 
biedy klas niższych spoczywa w stosun
kach, które bynajmniej nie są tego ro
dzaju, iżby się nie miały odmienić. Sto
sunki te podlegają zmianom, a od czasów 
greckich widziano już niejednę zmianę w 
życiu politycznćm i ekonomicznćm. (Okla
ski.) Ale do tego potrzeba cierpliwości,

dobach przeniesiono mnie na drugie pię
tro — a po dalszych 7 dniach wytrans- 
portowano do Koźmina. Ponieważ nikt 
z obywateli ostrowskich nie chciał dać 
podwody, wywieziono mnie jednokonną 
żydowską bryką w towarzystwie dwóch 
polieyantów.

Otrzymawszy na odjezdnćm błogosła
wieństwo Arcypasterza, jechałem przez 
Pogrzybów, Raszków, Daniszyn do ko
źmińskiej kaźni.

Był to dzień 3 maja, dzień Znalezie
nia św. Krzyża, rocznica konstytucyi ma
jowej.

Siedmdziesiąt i trzy doby więzienia, 
jakie tam jeszcze odsiedzieć musiałem, 
ubiegały szybko i niepostrzeżenie. Pa
miątką, wyniesioną z więziennej celi, był 
pomiędzy innemi przekład „Menechmów“ 
Plauta, wydany w r. 1875.

W listopadzie r. 1876 dostała mi się 
w udziale druga koza — i to sześciomie
sięczna, za odmówienie świadectwa w 
sprawie mającej związek z dostojną osobą 
Jego Eminencyi. Prokuratorya królewska 
rozesławszy facsímile adresu pisanego 
ręką ks. Kardynała Ledóchowskiego 
(który z Rzymu zarządzał archidyecezyą) 
po wszystkich urzędach pocztowych, za
żądała, aby listy w ten sposób adreso
wane przytrzymywano i odsyłano jćj do 
dalszego użytku. „Kuryer Pozn.“ podał dość 
wcześnie tę wiadomość — a gdy następnie 
redakeya nie mogła lub nie chciała podać 
źródła, z którego tę wiadomość zaczer
pnęła, dostałem się jako członek tejże re
dakcyi do „aresztu“ w więzieniu poznan- 
skićm, z którego mnie dopiero w koiicU 
kwietnia po dobrowolnćm przyznaniu się 
„delikwenta“ wypuszczono.

Podając w przededniu nowego więzie- 
nia to krótkie wspomnienie, stosuję się 
do życzenia wyrażonego w „Przeglądzie 
Kościelnym,“ i mam nadzieję, że sprawo
zdanie moje znajdzie naśladowców w li
cznym szeregu towarzyszów z po za 
kraty więziennej, którym łamy naszego 
pisma zawsze stoją otworem.

Nie długo, bo tylko trzy dni, zosta
wałem na pierwszćm piętrze. Po trzech



wielkiej cierpliwości. (Aha! śmiechy po
między socyalnymi demokratami.) Prof. 
Wagner woła: Śmiechem Panowie nicze
go nie zrobicie, chodzi o to, aby znaleść 
odpowiednie środki, i to środki odmienne 
od tych, które proponuje socyalna demo- 
kracya. (Śmiechy i oklaski.) Kiedy pan 
Wagner zakończył 172-godzinną swoją 
mowę, powstały takie hałasy i wrzaski, 
że przewodniczący Stoecker, któremu so- 
cyaliści, gdy się wdał z nimi w niefor
tunną sprzeczkę, rzucili bez żenywtwarz 
wyrazem „kłamca“, — musiał ostatecznie 
rozwiązać posiedzenie, gdyż porządku ża
dną miarą przywrócić nie było podobna.

— W Kolonii otwarte zo
stało w przeszły piątek arcybiskupie 
seminaryum duchowne. Liczba kleryków 
wynosi 22. Paderborskie seminaryum, 
liczące 26 kleryków, otwarte zostało w 
sobotę.

— Podana przez nas za ber
lińską „Post“ wiadomość, wedle której 
bawarskie ministerstwo miało w wielkich 
fabrykach augsburskich, norymberskich i 
monachijskich zamówić 2000 wagonów 
kolei żelaznej, polega — jak „Neueste 
Nachrichten“ z dobrze poinformowanego 
źródła donoszą — na nieporozumieniu.

— W Akwizgranie, gdzie, wy
buchnął strejk drukarzy, poradzono sobie 
w ten sposób, że sprowadzono zamiejsco
wych zecerów. Dzienniki akwizgrańskie 
wyszły już wczoraj w zwykłym formacie.

— «Kur y er B awarski“ zapro
ponował niedawno, aby katolicka Bawa- 
rya zorganizowała się na nowo pod na
zwą „bawarskiego stronnictwa centrum.“ 
Cała prasa katolicka zgodziła się na ten 
projekt bawarskiego „Kuryera.“ Chodzi 
o to, aby stworzyć komitet centralny dla 
wszystkich bawarskich prowincyi, który
by rozpoczynał akcyą wyborczą wydaniem 
ogólnej odezwy i załatwiał ogólne spra
wy wyborcze. W poszczególnych powia
tach potworzyłyby się osobne komitety, 
a w każdym okręgu wyborczym wybrano- 
by jeszcze lokalny zarząd, któryby odby
wał zebrania przedwyborcze i zorganizo
wał jak najdokładniej całą walkę wybor
czą. Uniknionoby w ten sposób wszelkiój 
centralizacyi, zwłaszcza, że, jak „Kuryer 
Bawarski“ proponuje, do komitetu cen
tralnego mają wejść reprezentanci wszyst
kich bez wyjątku powiatów bawarskich. 
Monachijski „Eremdenblatt“ pisze w tej 
sprawie:- „Zdaje się z wszelką pewno
ścią, że niebawem połączą się wszyscy 
Bawarczycy, wyznający katolickie i w 0- 
góle chrześciańsko-konserwatywne prze
konania, pod sztandarem „bawarskiego 
stronnictwa centrum.“

— Pisaliśmy już kilkakro
tni e o sejmiku protestautenvereiuu, od
bytym w Wiesbadenie, — nie uależy je
dnak zapominać, że równocześnie odbyło 
się tam protestantenvereinlerskie zebranie 
ludowe, o którćm następujący ciekawy 
referat wyjmujemy z „Mainzer Journal.“ 
„Na zebraniu tóm wyzywano, ile się tylko 
zmieściło, na Rzym i Jezuitów. Tylko 
jeden mówca, pastor miejski Hitzig z

(19) Z nieudanej wyprawy

-------
(Ciąg dalszy).

W niemem odurzeniu począłem prze
rzucać stronnice zacnego tego dzieła. 
Były tam popisane rzeczy i historye, 
które i w dojrzałym a nie zbyt harmonij
nie skonstruowanym mózgu mogły nie złe 
sprawić zamięszanie. Na umysł zaś nie
wyrobiony dziewczynki zgubny absolutnie 
wpływ wywrzeć musialy te brednie — 
zwłaszcza, że zewnętrzna forma trakto
wania rzeczy miała fałszywy pozór wia- 
rogodności i naukowości; były tam skru
pulatnie podane miejscowości, daty i na
zwiska, wchodzące w skład tych history
cznych relacyi o upiorach, strzygach, 
zmorach i duchach pokutujących.

Nie puszczając grubego tego tomiku z 
rąk, podniosłem z progu dwa pozostają
ce — cieńszego znacznie autoramentu. 
Cóż też to będą za monstra ?

Przeczucie nie omyliło mnie. Były to 
sobie owe znane dzisiaj na świat cały :

— Tales and stories by Edgar 
Poe — in two volumes. A więc naj
gorsza trucizna, jaką na słabe nerwy wra
żliwego dziecka można było wymyślić. 
Pamiętam, że kiedy sam (po minionej lat 
dwudziestce) czytałem te genialne wy
bryki gorączkowej imaginacyi amerykań
skiego pisarza — zupełnie rozstrojonym 
się czułem pod wpływem demonicznych, 
przerażających, piekielnych pomjsłów i 
obrazów, któremi autor szarpie i dręczy 
system nerwowy czytelnika.

Jakież okropne, przygniatające wraże
nie musiały sprawiać na schorzały umysł 
biednej Emmy tego rodzaju powieścią jak: 
„Historya czarnego kota“ —- 
„Zegarek syndyka“,—. „Złoty 
skarabeusz“ i wszelkie inne twory 
ponurego, mistycznego Edgara.

Przyznam Ci się, kochany Janie, że 
nowe to odkrycie większy prawie jeszcze 
we mnie wzbudziło szacunek dla pomy
słowości pani K., aniżeli owa wiadomość 
o morfinowo - kuracyjnym jej systemie. 
Leczniczy ten bowiem sposób usuwania 
niemiłych zawad i przeszkód — nie byt 
wyłączną jej kreacyą i własnością ; zna
łem już coś podobnego z nierównie bliż
szych mi okolic i stosunków. Ale wyna
lazek lektury destruktywnej

Mannheimu, potrafił się wstrzymać od 
obowiązkowych wyzwisk; mówił bowiem 
o stanowisku, jakie zajmuje protestanten- 
verein wobec ewangelickiego kościoła i 
unii i wspomniał pomiędzy innemi o na
dwornych krawcach berlińskich (kazno
dziejach), którzy przykroili unii nowy 
mundur z trzema guzikami wiary: w nad
przyrodzone objawienie biblii, w cuda i 
i bóstwo Chrystusa. Protestantenverein 
— zdaniem mówcy — nie chce takiego 
munduru. To było wszystko, co powie
dziano o własnych sprawach domowych, 
nie było to zresztą nic nowego, gdyż od 
dawna wiadomo wszystkim, że prote- 
stantenvereinlerzy nie wierzą w bóstwo 
Chrystusa, a więc nie są już chrześcia- 
nami, lecz ateuszami, których jednoczy 
jedynie nienawiść do wszelkiej pozytywnej 
religii, a więc przedewszystkiem do 
do katolickiego Kościoła. Profesor dr. 
Pfleiderer z Berlina mówił o różnicy po
między katolicką nauką a nowoczesną 
kulturą. Jegomość ten prawił niestwo
rzone rzeczy o nauce św. Tomasza z Akwi
nu, świadczące o nieograniczonym jego 
ignorantyzmie, i powtórzył starą bajkę, 
że dopiero od czasów Lutra „człowiek 
zajrzał badawczo w własne wnętrze“, i 
że dopiero „na tej podstawie wewnę
trznego poznania objawienia bożego wy
rósł nowy ustrój społeczny, nie na cu
dach i bajkach.“ — Radzca sprawiedli
wości Gótting z Hildesheimu wybrał so
bie najpopularniejszy temat, prawił bo
wiem o jezuityzmie, i to w właściwy so
bie, znany od dawna sposób. Jezuici — 
zdaniem jego — gorsi są od opinii, jaką 
świat sobie o nich wyrobił; ich „trupie 
posłuszeństwo“ zagrażać ma naszym pod
stawom moralnym. Uważają oni każdy 
środek za dozwolony, nawet zabójstwo 
monarchów. Gury wedle niego zaleca 
kłamstwo, fałszerstwo, ba nawet krzywo
przysięstwo, byleby się uczyniło odpowie
dnie zastrzeżenie w sumieniu. Takim 
sposobem może morderca przysiądz, że 
nie zamordował zamordowanego, jeśli po
myśli przytem w cichości „przed jego 
urodzeniem!“ Wedle tych zasad — mó
wił p. Gótting — wychowuje się jeszcze 
dzisiaj większa część katolickiego ducho
wieństwa.“ Co tu pierwej podziwiać, — 
czy nienawiść, czy głupotę tych ludzi?

X3L1TOX1.13S.O,

DrowiHcjonalna i zadnim
Poznań, wtorek 19 października,

* Doniesienia urzędowe. Król nadał kan
torowi i organiście 8 p u d e m u w Strzelnie 
orła właścicieli królewskiego orderu domowego 
Hohenzollernów.

* Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi po
wołał : 1) ks. Szamarzewskiego ze Środy na 
I wikaryusza i administratora parafii w Ostro
wie, 2) ks. Gajowieckiego jun. na II mansyo- 
narza i wikaryusza w Środzie, 3) ks. probo
szczowi Kuleszy, instytuowanemu na probostwo

był dla mnie zupełną nowością — a za
razem nierównie jeszcze dowcipniejszej od 
tamtego natury. Kodeks karny był tu 
jeszcze pewniój i niechybniej ominięty i 
sparaliżowany.

Któż słyszał kiedy o morderstwie przez 
czytanie ?

Obciąłem przecież zupełnie spokojnym 
być na sumieniu. Zapytałem więc, prze
rzucając ciągle jeszcze trzy owe tomiki:

— Któż ci to, moja panienko, tak 
piękne książki daje do czytania?

Emmy z widoczną obawą rozglądając 
się w około, wyrzekła po cichu:

—- Są to książki dane mi przez moją 
macochę.

— Ozy podobają ci się te powieści ?
— Bardzo. Nie mogę się od nich 

oderwać.
— Ależ to są same głupstwa i nie

dorzeczności. Nie powinnaś ich pod ża
dnym warunkiem czytać, moje dziecko. 
Nie ma w tem wszystkiem i za grosz 
prawdy — obałamucisz sobie główkę temi 
bredniami.

Dziewczynka spojrzała na mnie du- 
żemi, zdziwionemi oczyma.

— Przecież to wszystko było w rze
czywistości. Czytaj pan te książki, a prze
konasz się. Któż panu mówił, że to nie
prawda ?

- A tobie, moja panienko, kto po
ręczał prawdziwość tycli niegodnych ba
jek ? Pani K. z pewnością?

Emmy skinęła główką.
— Ja też nie bardzo wierzyłam z po

czątku w to wszystko. Ale ona często 
mówi mi, że sama już miała takie zda
rzenia i gniewa się, jeżeli nie chcę cza
sem uwierzyć. Przeszłego roku widzia
łam zresztą ua własne oczy ducha....

— Zdawało ci się tylko, moje dzie
cko _ byłaś zapewne w gorączce. Ale 
jakież wrażenie robi na ciebie czytanie 
tych książek ?

— Boję ich się okropnie, ale tak są 
ciekawe, że późno w noc siedzę nad 
niemi. Ach, gdybyś pau wiedział, jak 
zajmującą jest historya o „napojach 
szatana.“ Oderwać się od niej nie 
mogłam; czytałam ją bez przerwy — 
tak, że aż bólu głowy dostawałam od te
go czytania.

Nie będę Ci, kochany Janie, długiej 
naszój rozmowy powtarzał w całości. To 
tylko Ci powiem, że podobnego chaosu 
pojęć i wyobrażeń nie zdarzyło mi się 
spotkać jeszcze, jak ten, który panował

w Miłosławiu, pozostawiono aż , do dalszego 
rozporządzenia zarząd per commendam parafii 
w Gozdowie, również i 4) ks. proboszczowi 
D.węskiemu, instytuowanemu na probostwo w 
Pawłowicach, pozostawiono nadal aż do dalszej 
dyspozycyi per commendam zarząd parafii w 
Kąkolewie.

* O księciu Edmundzie Radziwille obiega
ją po pismach niemieckich różne bałamutne 
pogłoski, jakoby książę z klasztoru Benedykty
nów w Bawaryi miał za pół roku powrócić, 
jakoby ksiądz administrator Sikorski był u nie
go z prośbą, iżby książę powrócił, — jako
by w Ostrowie odczytywano listy z ambo
ny i t. d.

We wszystkiem tem nie masz słowa pra
wdy — a aczkolwiek i my wielcebyśmy sobie 
życzyli, aby ksiądz Prałat Radziwiłł wrócił 
do Ostrowa, zniewoleni jesteśmy oświadczyć, 
że książę Radziwiłł znajdujący się obecnie w 
nowicyacie w Belgii, ma stały zamiar pozo
stania w klasztorze.

* Sprostowanie. P. E d w a r d Kacz
kowski z Mierzewa protestuje w „Dzienn. 
Pozn.“ przeciwko podanej i przez nas za „Orę
downikiem“ wiadomości o ofiarowaniu przez 
niego wsi Mierzewa komisyi kolonizacyj- 
nej na sprzedaż. — Z Gniezna donoszą do 
„Posenei* Tagebl.“, że komisya kolonizacyjna 
odstąpiła od żakupna • wsi Ruchocina, gdyż 
właścicielka tej wsi pani Gutowska sprzedała 
już dawniej znaczną część lasu jakiemuś han
dlarzowi, który obecnie zbyt wielkiego domaga 
się wynagrodzenia.

* Z Szamotulskiego. Dochodzi nas wielce 
pocieszająca wiadomość, że jedno z najstar
szych gniazd rodzinnych naszego powiatu zo
stanie ocalonem od przejścia w obce ręce, 
dzięki zamianie z właścicielem przyległego 
majątku. Mamy nadzieję podania wkrótce 
szczegółów transakcyi, która każdego losami 
naszymi zainteresowanego obywatela ogarnie 
radością.

W obec coraz smutniejszego naszego po
łożenia, w obec zagrożonych siedzib naszych, 
wielką dla nas pociechą, że mamy między 
sobą szlachetnych ludzi, którzy wyciągają rękę 
pomocy zagrożonym ziomkom i ratują stare 
zagrody, po które obca sięga ręka.

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
historyczno literackiego, na które członkowie 
stawili się bardzo licznie, wezwał najprzód 
prezes wydziału, p. Bentkowski, obecnych, 
aby nie tylko sami występowali liczniej z pra
cami i odczytami, lecz nadto i znajomych so
bie członków' do tego zachęcali.

Na członków Towarzystwa wybrano pp. 
Bronisława hr. Ponińskiego z Czacza, księdza 
prób. N. Sięga z Orchowa, p. Portasiewicza 
z Szydłowa i dra Tomaszewskiego z Racibo
rza, Wielkopolanina.

Następnie miał p. Ignacy Zakrzewski od
czyt o zatargach Polski z Krzyżakami od r. 
1411 aż do r. 1414. Szanowny prelegent 
wykazywał dowodnie, że nie pozorne grani
czne spory i waśnie były przyczyną tych cią
głych krwawych wojen, jakie się toczyły mię
dzy Polską a Zakonem, lecz że Polakom cho
dziło o odebranie Pomorza, ziemi Michało- 
skiej i ziemi Chełmińskiej, do których naj
zupełniejsze mieli prawo, jak to dzisiaj Perl- 
bach przyznaje, i jak się to pokazuje z li

w mózgu biednej Emmy. Pod tym wzglę
dem mistrzostwo pani K. aż nazbyt było 
mi widocznem. Umiała ona zdirowy i by
stry umysł dziewczynki zachw ać, skrzy
wić i osłabić w przerażający zaiste spo
sób. 'Wszelkie granice prawdy i fikcyi 
— możliwości i niepodobieństwa pozacie
rane tu były przez literackie trucizny 
czarnej wiedźmy. Dziewczynka prze- 
studyowała całą bibliotekę spirytysty
cznych elukubracyi — wszystkie potwor- 
no-genialne utwory dziwaka Hoffmanna — 
i moc niezliczoną dzieł pokrewnego du
cha. To też żyła ona widocznie pod 
ciągłym moralnym uciskiem grozy, zabo
bonu, bojaźni czerpanej z tych mętnych 
źródeł newralgicznej litera- 
t u r y.

A jednak z różnych jój pytań i od
powiedzi mogłem niewątpliwie wymiarko- 
wać, że pod tem zastraszającem brzemie
niem ciemności i przesądu jęczał duch z 
natury rozbudzony, żywy i normalny. 
Sama twarz dziewczynki, oczy jej ja
śniały bystrą inteligencyą. To też mo
ralne trucicielstwo nie udawało się tu 
niechybnie bez zaciętej walki ze zdro
wym organizmem. Silny antidot rozsą
dnego i światłego wychowania wszystko 
jeszcze mógł tutaj naprawić — potrzeba 
było tylko szybko i skutecznie leczyć 
umysł schorzały, lecz jeszcze żywotny.

Zadania tego nikt się oczywiście pod
jąć nie mógł tak długo, jak Emmy zo
stawała pod opieką macochy. Co do 
mnie, to nawet unikać musiałem częstszych 
z nią rozmów, aby nie wzbudzić podej
rzenia i nie zdradzić może całego ostate
cznego celu moich tergiwersacyi. Dla 
tego też nie pozostało mi chwilowo nic, 
prócz konieczności tłumienia żalu mego i 
zgrozy — i jak najspieszniejszego dzia
łania.

XXI.
Tego samego wieczora jeszcze udało 

mi się uchwycić kilka niezgorszych śmie
szności mego przyjaciela i dać je ucznć 
wiedźmie w sposób dla niej tylko zrozu
miały. Ku niemałemu memu zdziwieniu 
i zadowoleniu złośliwym wyrazem twarzy 
i ona także dała mi poznać, że odczuwa 
komikę sytuacyi. Był to już pierwszy 
początek do rozbicia wrogiego sojuszu. — 
W rozmowie zaś poufnej, którą krótko 
przed zaśnięciem zaszczycił mnie nastę
pnie Pylades, mniej jeszcze nawet byłem 
dyplomatycznym. Nie wdając się, jak na 
dzisiaj w bliższe tłomaczenie słów moich

cznych pertraktacyi i układów z lat 1319,1339, 
1343, 1411 i t. d. Stanowisko, jakie po 
r. 1411 zajęli względem siebie Jagiełło i 
wielki mistrz krzyżacki Henryk v. Plauen, 
ugoda w Budzie zerwana przez Krzyżaków, 
zjazd w Grabiu pod Inowrocławiem, wyprawa 
Jagiełły z 200,000 ludzi do Prus, niefortunny 
koniec tej ekspedycyi, złożenie z godności 
wielkiego mistrza v. Plauen — oto wybitniej
sze momenta onćj wielkiej akcyi, stanowiącej 
treść sporu polsko-krzyżackiego, nad którego 
jasnem i gruntownem przedstawieniem szano
wny prelegent od dawnego czasu ź r o d ł o - 
w o pracuje.

Opowiadanie swoje przeplatał prelegent 
zajmującemi krytycznemi ekskursami, jak n. p. 
pomiędzy innemi poglądem na piąty tom dzie
jów Polski prof. dr. Caro. Po odczycie wy
wiązała się ożywiona pogadanka, mianowicie 
nad ostatnim przedmiotem.

W przyszły poniedziałek posiedzenie ar
cheologiczne.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia
14 marek. Ks. Jaśkowski z Krostkowa 1 20
marek. — Razem 27,20 marek.

* Teatr polski. Dziś komedya Małeckie
go „Grochowy wieniec i taniec rusiński“.

Ceny zniżone.
W czwartek po raz trzeci komedya Z. 

Przybylskiego „Wicek i Wacek“.
W sobotę po raz pierwszy komedya prze

robiona z Mozera „Porucznik Szykowski“.
W niedzielę dramat Szujskiego „Halszka 

z Ostroga“.
* W miejsce radzey miejskiego Schmidta, 

ustępującego z urzędu sędziego handlowego, 
mianowany został sędzią handlowym bankier 
Zygmunt Wolff.

* Dwadzieścia pięć lat upłynęło odkąd 
następczyni tronu zamianowana została szefem 
stojącego tu załogą 2 przybocznego pułku hu
zarów. Rocznicę tę obchodził wczoraj pułk 
ten uroczyście.

* Kontrole jesienne rezerwy odbędą się 
na Placu Działowym w następującym porządku: 
Dnia 1 listopada zrana o godzinie 8 piechota 
prowincyonalna litera A do J. — Dnia 2 li
stopada zrana o godzinie 8 piechota prowin
cyonalna litera K do O. — Dnia 3 listopada 
zrana o godzinie 8 piechota prowincyonalna 
litera P. do S. — Dnia 3 listopada po po
łudniu o godzinie 2 piechota prowincyonalna 
litera T do Z oraz rzemieślnicy ekonomiczni, 
robotnicy wojskowi, pomocnicy rusznikarscy, 
wojsko kolejowe, aspiranci na płatników woj
skowych i żołnierze przekazani do dyspo
zycyi władz kompletowych. — Dnia 7 listo
pada zrana o godzinie 8 gwardya, artylerya 
połowa i piesza i pionierzy. — Dnia 8 listo
pada zrana o godzinie 8 strzelcy, konnica, 
treny, pomocnicy lazaretowi, felczery, żołnie
rze ambulansowi, piekarze wojskowi, podleka- 
rze, farmaceuci, personał weterynaryi i ma
rynarka.

* W Międzychodzie, w powiecie śremskim 
i w Obrze w powiecie babimojskim otwarte 
zostały stacye telegraficzne połączone z tam
tejszą stacyą pocztową.

* Kościan. Sprawy komisaryatu obwodo
wego po zmarłym tu w dniu 12 b. m. komi
sarzu Rehnercie objął na razie z polecenia 
rejencyi ekspektant Garmatter z Wrześni.

wczorajszych, skręciłem temat konwersa- 
cyi na osobę drogiej cioci — a w toku 
mowy z flegmą i dobrodusznością grubo
skórnego hipopotama oświadczyłem mu, 
że najzacniejsza ta i najszla
chetniejsza dusza w najbrzyd
sze m w świecie ukrywa się niestety 
cielę.

Ściągając boty i ziewając powtarzałem 
zasępionemu i skonfudowanemu zeru, że 
chyba oczu nie ma, jeśli nie widzi, iż 
pani K. jest straszydłem, po
czwarą. Tak — poczwarą ! od tego nie 
odstępuję; przecież nie będzie kruszył ko
pii za urodę cioci — przecież nie kocha 
się w niej może ? Co do mnie, jestem 
zawsze szczery i bezstronny; pocóż- 
bym miał kłamać ? chętnie mu oddam na 
pastwę krytyki wszystkie ciocie świata. 
Wszakżeż sam pierwszy spostrzegłem i 
oświadczyłem, że on, G. jest przystojnym 
młodzianem (ba! przyszłym Egmontem, 
gdy zapuści brodę) wszakżeż kuzynka jego 
Emmy, jest w oczach moich po prostu 
aniołem piękności. Czyż więc jestem Zoi
lem ? czyż nie umiem chwalić ? . . . Ale 
niech nie żąda, abym podobnego koczko- 
dona, jak panią K. uważał za drugą We- 
nerę z Kapitolu!... Niegodziwiasz, żar
tuje chyba sobie ze mnie — poczciwego 
człowieka!...

Odeszło w końcu zero odurzone i smę
tne — w zrozumiałej dla mnie walce 
sprzecznych uczuć. Niech zasypia zdro
wo po naszej rozmowie.... niechaj śni 
błogo o koczkodonach i pokrakach !...

Co do mnie trzymałem się nadal raz 
już zaadoptowanego systemu ośmie
szania i obrzydzania. Postara
łem się o to, aby siostrzeniec stał się dla 
ciotki najopłakańszą karykaturą — ciotka 
w oczach siostrzeńca najwstrętniejszą 
brzydotą.

Dzień wycieczki naszej do T h a 1 e i 
doliny Body nastręczył mi cały sze
reg tego rodzaju okazyjek do posuwania 
naprzód dzieła mego. Zrazu przyjąłem 
minę poczciwego królika; jadąc razem 
bryką pocztową nie podobnem było zrobić 
inaczej — wszystko więc było w jak naj
lepszej harmonii. Ale w czasie wycieczki 
samój, zwiedzania uroczój doliny — nie 
pominąłem najmniejszej okoliczności, aby 
z muzycznej tej symfonii wywiązał się 
z czasem najfałszywszy dyssonans.

Tutaj muszę ua chwilkę małą odejść 
od głównego przedmiotu, aby Cię w kilku 
głównych zarysach zapoznać z miejsco

* Czarnków. Dnia 20 grudnia odbędzie 
się tu egzamin w podkuwaniu koni. Zgłosze
nia przesyłać należy do 20 listopada na, ręce 
przewodniczącego w komisyi egzaminacyjnej, 
weterynarza powiatowego Kiefera w Czarnkowie.

* Chodzież. Egzamin w podkuwaniu koni 
odbędzie się tu dnia 13 grudnia. Podania 
wraz ze świadectwami i 10 marek przesyłać 
należy do weterynarza powiatowego Tietze 
w Chodzieżu.

* Stacye telegraficzne na dworcach w Ma
ksymilianowie, Stewach i w Biernatowie zam
knięte zostaną z dniem 1 listopada dla uży
tku prywatnego. Natomiast urządzone będą 
w tych miejscowościach osobne stacye tele
graficzne.

* Bydgoszcz. Dobra rycerskie Kussowo, 
obejmujące 538 hekt. areału, z czystym do
chodem obliczonym na 2491.59 talarów i z 
1494 m. wartości użytkowania, mają być w dniu 
11 Marca 1887 r. o godzinie 10 zrana w są
dzie okręgowym w Bydgoszczy sprzedane.

* Z Kcyni donoszą do „Orędownika“: No
we rozporządzenie ministra oświecenia, tyczące 
się wykształcenia elementarnych nauczycieli i 
seminarzystów, poczyna się nam Polakom do
tkliwie dawać we znaki. Na rozkaz wyższej 
władzy szkolnej musi seminaryum tutejsze 
opuścić 10 seminarzystów i to 7 z III klasy 
dla niewystarczających wiadomości i biegłości 
w niemieckim języku i 3 z II klasy, którzy 
nie dostali promocyi do I klasy. Również od
mówiony został dłuższy pobyt w zakładzie 
tym czterem uczniom, którzy przy tegorocznym 
egzaminie abituryenckim przepadli.

* Cholera. Biuletyn z niedzieli brzmi: 
w Tryeście 16 chorych, 3 zmarłych; w Pe
szcie 39 chorych, 20 zmarłych; w Szegedy- 
nie (poniedziałek) 19 chorych, 7 zmarłych. — 
Szef biura Towarzystwa kolei państwowej, dr. 
Schmidt, który w sobotę powrócił z Pesztu 
do Wiednia, zachorował w tymże dniu na 
cholerę i zmarł nocy następnćj.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 20go 
października św. Jana Kaniego.

TELEGRAMY.
Sond er b ur g , 19 października.

Zupełny rezultat wyborów jest następu
jący: Johanssen 7744, Bachmann 3034, 
Heintzel 7, rozstrzelonych głosów 6.

Telegram
Berlin, 19 października

Ziemiopłody.
Pszenica stale, 
paźdź.-listopad 148,25 
kwiecień-maj 158,50 

tyto stałej.
październik 124.—
listopad-grudź. 124,25 
kwiecień-maj 129,75

Olej rzep, wyżćj. 
paźdź.-listopad 45,—
kwiecień-maj 46,10 

Okowita osłab, 
w miejscu 35.50
pażdz.-listopad 35,70 
listopad-gi udź. 35.70 
kwiecień-maj 37,30 
maj-czerwiec 37,50 

Owies
październik 119,50 
Wyp.-żyta wsp. 1750 
Wyp.-oko. kw. 23,000

giełdowy
1886. (Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 19 paźdź. 1886.

Pr. consol. 4% 105,70
Pozn. 4% listy z. 102,50 
Pozn. 3%% 1. z. 99.80 
Pozn. listy rent. 104,20 
Austr. banknoty 162,90 
Austr. renta srebr. 68,60 
Ros. banknoty 193,95 
Ros. consol. 1871 97,90 
Ros. listy zast. 96,25 
Pol. 5% listy z. 60,40 
Pol. likw. 1. zast. 55,90 
Węg. 4% rent. zł. 84,50 
Austr. akcye kr. 457,50 
Aust. franc. kol. p. 393,— 
Lombardy 178,—
Usposob. stałe.

wością, w którój się też i ostateczna gry 
całej miała rozegrać partya.

T h a 1 e jest to sobie stacya klimaty
czna u podnóża niższego Harzu położona. 
Znajdziesz tam wszelki komfort i urzą
dzenie pierwszorzędnych nieomal wód nie
mieckich. Stojąc przed dworcem — a le
piej jeszcze przed hotelem „Dziesię
ciu f u n t ó w,“ masz przed sobą wspa
niały obraz, którego pierwszy plan sta
nowi okazały, w tysiącznych barwach 
mieniący się ogród — tło zaś łańcuch 
wzgórz do wysokości dwóch tysięcy stóp 
dochodzących. Między środkowymi wznie
sieniami tego górskiego łańcucha mieści 
się skalista dolina Body, biorąca nazwę 
od wartkiej, szumiącej rzeczki, co płynie 
jej spodem. Tu i owdzie przeglądają ztąd 
już pierwsze skaliste olbrzymy, stanowią
ce boczne ściany doliny; na szczytach 
wzgórz widzisz porozsiewane wille i 
hotele.

Całość robi wrażenie okazałej, lubo 
nieco zbyt regularnej teatralnej dę
li oracyi ; psują ją niestety wstrętne fabry
czne kominy, narzucające się oczom twoim, 
z jakiegokolwiek bądź byś na nią pa
trzał stanowiska.

Jakaż pod tym względem różnica z 
naszemi Tatrami, gdzie żaden trywialny 
objaw bytu ekonomicznego nie zakłóci ci 
rozkoszy oglądania dziewiczej natury !

Przybywszy na miejsce przeznaczenia 
i pozostawiwszy kufry i tłomoki w ho
telu, udaliśmy się zrazu lewym brzegiem 
Body do sławnego „Leśnego kota.“ 
Jest to oberża przy samem już ujściu ka
miennej doliny położona; możesz się tu 
posilać wśród głazów głuchych a niebo
tycznych — przy uroczem mruczeniu by- 
strej rzeczułki. Ztamtąd ua dobre już 
weszliśmy w skalisty labirynt, a doszedł
szy do romantycznie położonego domku 
„Królewskiego spoczynku,“ uj
rzeliśmy z obu stron słynne granitowe ko
losy „R o s s t r a p p e“ i „S k a ł ę t a ń - 
cu czarownic“ (He x e n t a n z - 
p 1 a t z).

Tutaj dolina Body przybiera dziki 
swój i gigantyczny charakter. Mimowoli 
porównywałem ją w myśli z naszą „K o - 
ś c i e 1 i s k ą“ •— i przyznać muszę, że 
jeżeli ta ostatnia więcej ma w sobie od
miany,. światła i wesela, to tutaj za to 
posępniejsze, groźniejsze — więcej Dan
tejskie odnosiłem wrażenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Stan powietrza.
Dnia 18 października 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.
w
o
BCDe*

Wiatr. Stan
powietrza.

1-3et,

p
Mulaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

756
755

748
757 
760

756

Płn. Pin W. 6 
Płn. 6

W.Płn.W. 2 
Płn.W. 4
Płn. 2

spokojnie.

)ół zachm. 
zachm.

zachm.
deszcz
zachm.

deszcz

11
11

10
7
4

4
Kork, Queenst.
Brest...............
Helder............
Sylt...................
Hamburg. . . *) 
Świneminde . . 
Nenfahrwasser . 
Kłajpeda ....

751
743
744
747
748
749 
749 
749

Płn. W. 5 
W. 3
Płn.Z. 2
W. 1
Płd.W. 1 
Płd. Z. 3 
Z. Płd. Z. 1 
W.Płd.W. 2

pochmurno
pogodne
pochmurno
parno
pogodne
zachm.
zachm.
zachm.

11
6

12
9
8
9

10
8

Paryż.............
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . 2) 
Monachium. . . 
Kamienica . . 3) 
Berlin ....♦)
Wiedeń............
Wrocław ....

746
747 
749
749 
752 
751
750
751
752

W.Płd.W. 1 
Płd. 3
W. 1
Płd. Z. 1
Płd. Z. 3
Płd. 4
Płd. Z. 1

spokojnie. 
Płd.Płd.Z. 3

pół zachm. 
zachm. 
zachm. 
zachm. 
pochmurno 
pół zachm 
zachm. 
bez chmur 
poch mumo

9
8
8
9
5
8

10
5
9

Isle d’Aix . . . 
Nizza...............

743
750

Płd. W. 2 
W. 2

deszcz
zachm.

10
11

Tryest.............

le-

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew. 
2 = mały, 3 — słaby, 4 = umiarkowany, 5 — orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Pas najniższego nacisku atmosferycznego,

żący ponad wybrzeżem od Brestu do Rygi, roz
dziela prąd rzeźki północno-wschodniego wiatru ponad 
północną połową Europy od słabego południowego 
i południowo-zachodniego prądu wiatru ponad Eu
ropą środkową. Przy prawie normalnych stósun- 
kach temperatury jest powietrze ponad Europą cen
tralną pochmurne lub dżdżyste, wielokrotnie spadl 
desz z. Ponad Niemcami idą górne chmury na 
prawo od wiatru dolnego z Płd. aż do Z. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

18. Pop. 21 747,8 ¡Płd. Z. oż. pogodne
18. Wie. ej 750,0 ¡Płd. Z. sł. pogodne
19. Ran. 7] 751,4 ¡Płd.Z.h.sł. pogodne
Dnia 18 października maximum ciepła 4- 15°0 Cel.

. minimum ciepła + 8°2 w

+ 14.5 
+ 8.4 
+ 6,1

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

*1 Parno, silna rosa. 2) Wczoraj de szcz. 3) Rosa. 
*) Wieczorem deszcz.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 3) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. — południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Ansbach - Gunzenhausenskie 7-guldenowe 
losy. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 15 
listopada. Przeciwko stratom kursu, wyno
szącym przy losowaniu około 20 marek za 
sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Ne u burger. Berlin, F r a n z 8 s i • 
sche Str. Nr. 13, za premią 75 fen. za 
sztukę.

Berlin, 18 października. Mi e j s k i e t a r g o- 
wisko centralne. (Urzędowe sprawo
zdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
3777 sztuk bydła rogatego, 12,819 sztuk trzody 
chlewnej 1387 cieląt, 10,141 skopów. — Bydło 
rogate. Targ zaraz od początku był spokojny.

Dobre byki (z Hasum i Bremy) były licznie °^a." 
rowane, ztąd musiano lepszy towar tanio oddawać. 
Wszystkiego nie sprzedano. Płacono za gatunek 
I 52—55 mrk., za gatunek II 4/—50 m., za ga 
tunek III 36—44 mrk. za gatunek IV 30—33 
m. za 100 funt wagi mięsnój. — Trzoda chle
wna. Targ był powolny; z powodu nadzwyczaj 
licznego spędu (takiej liczby jeszcze dotychczas do 
Berlina nie spędzono) spadły _ ceny, choć eksport 
był dość znaczny. Towar krajowy rozkupiono, ba- 
końskich (1450 sztuk) natomiast pozostała dose 
znaczna liczba. Płacono za meklemburgskie (t. j. 
I gatunek) 48—49 mrk., za pomorskie i dobre kra
jowe (t. j. II gatunek) 46—47 mrk., za Sengery 
resp. III gatunek 46-49 mrk., galicyjskie 43-44 
mrk., lekkie węgierskie 42—43 mrk., za 100 funt, 
przy 20 prct. tary, za bakońskie 40 42 m. przy 
50 prct. tary za sztukę. Cielęta. Targ po 
szedł gładko. Płacono za gatunek I 42—57 fen., 
za II 30-47 fen. za funt wagi mięsnej. — Sko- 
p y. Tendencya była słaba, ceny. atoli przy niezna
cznym eksporcie mało co się zmieniły. W towarze 
poślednim pozostała pewna część nie sprzedana. 
Płacono za gatunek I 44—50 fen., za gatunek II
32—42 fen. za funt wagi mięsnój.

IW) 19 października (— Sprawo
i d an i e giełdowe. —) 

ćitan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna 

—.— oentn. wrzesień 120, 
ździernik —,— płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. ,— 

wrzesień —,— płac., paźdźiernik 34,40 płac., 
listopad-grudzień 34,40 płacono, styczeń 34,50 
pł.. luty 34,90 pł., marzec 35,30 pł. kwiecień-maj 
35,90 płc.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,40 pł. 
(Sprawozdanie urzędowej.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°,c 
Tralles. Wypow7edziano —.— litiów, cena wy
powiedziana 34,40, październik 34.40 mk., listo- 
pad-grudzień 34,40 mk., styczeń —.— m., w miej
scu ner beczki 34 30 m.

(W.) Poznań, 19 paźdz. Ceny mąki. P s z e n- 
na nr. 00 11,50-12 mrk., nr. 0 10,25-10,75 mrk., 
rżana nr. Oil 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

, Wypowiedziano 
płacono, wrzesień-pa-

Wypowiedziano —

Bydgoszcz, 18 października. 
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a niezm., bardzo ciemna i szklista de
likatna, 143—145 m., najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek, 
poślednie gatunki 135—142 m.

miejscu krajowe delikatne 
—,— m.
piękny 125 — 135 mrk.,

Zyto słabo, w 
110—114 mrk., nowe

Jęczmień nom., 
śledni 105—120 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 
do 118 marek, pośledni - ,—.

Groch nom., wrzący 145 115, na paszę 120
do 132 m> rek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100% 33.50 m.

po-

105

Wrselaw, 18 października 1886.
Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano 

—,— centn.. Cena wypowiedziano —,— mrk.. pa
ździernik 130,50 żądano, październik listopad 130 
żąd., listopad-grudzień 130,— żąd., kwiecień-maj 
1887 133,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 105.— żąd., pażdziernik-listopad 105 
listopad-grudzień 108,— żąd., kwiecień-maj 112,— 
żądano.

Olój rzepiowyb. in.. wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żąd., październik 44,— żąd., pa- 
ździernik-listopad —,— żąd., listopad-grudzień — 
żąd., kwiecień-maj 45,— żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— płac., październik 34,60 płacono, 
pażdziernik-listopad 34,60 płacono, listopad-grudzień 
34,50—60 płac., kwiecień-maj 1887 36.— żąd.

Ceny targowe z dnia 18 października 1886.

Postauowienia 
mi ej skié j 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

Za 100 
ciężki

kilogramów
średni

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
MIF.

naj-
wyż
MIF.

naj-
niż.

MIF.

lekki towai 
naj-I naj 
wyż. niż. 
MIF. MIF

Cena wypowiedziana na dzień 19 paździor.
żyto 130.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 105 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 44,— , okowita 
34 60 ni.

Berlin, 18 paździdrnika (sprawozdanie urzędo
we) — Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 
145—168 według jakości; na miesiąc bieżący pł,
148.50, żąd. —, na pażdziernik-listopad płac.
148.50, żąd. —, na listopad-grudzień płacono 
148,50, żąd. —, na kwiecień-mai płac. 158,25, 
na maj-czerwiec płacono 159.50 — 159,76. Wypowie
dziano 2000 centn. Cena wypowiedziana 148,25.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 122-129 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 125,— 
do 125,75, na pażdziernik-listopad płacono 125,— 
do 125,75, na listopad • grudzień płacono 125,25 
do 126,75, na kwiecień-maj płacono 130,50 do 
131,60. Wypowiedziano 27,000 centn. Cena wypo 
wiedziana 124,50 m.

Kukurudza w miejscu płac. 108—115 we
dług jakości, na pażdziernik-listopad płac. 109.— 
na listopad-grudzień płac. 109,—, na kwiecień- 
maj płc. 110 50. Wypow.----- cent. Cena —,-.

Przy by Sä do Poznania.
p o mań. 18 października

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Tullis z Anglii, pani Chłapowska z cór
kami z Bonikowa, hr. Potnlicki-Skórzewski 
z Próclinowa, książę Woroniecki z Kró
lestwa, pani Chłapowska z Rzegocina, Ru
dnicki ze Skokówka, Chelkowski z Ku- 
klinowa, pani Różycka z córką z Mlewska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Drews z Borzęciczek, Szoł- 
drski z Królestwa Polskiego, Müller z Al- 
tony, Nowicki z Kościana, Jaworowicz z 
Gryfii, Winkelmann z Pleszewa, pani Fi
szer z Kalisza, dr. Jaworowicz z Trze
meszna, Bndziszewski z Cotonia.

Sylwester tarczyński
członek nasz, umarł dnia 17 
b. m. Pochowanie zwłokfod- 
hędzie się w środę 20 b.” m. 
o.godz- 4 po poł. ze zakładu 
Sióstr Miłosierdzia przy placu 
Bernadyńskim. Prosimy o li
czny udział. (792)
Zarząd Tow. Stella.

Radlauera
Czerwona apteka

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2. Dr. Sprangera krople żołądko
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera esencya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok cena I m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze
ciwko reumatyzmom i udarowi bu
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He 
bra maść na liszaje (Blel-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw łiszajom, skómó.i 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy soi 
uój, (Salzfluss) krostom gorączko 
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy 
stych skórnych wyrzutów. Prócz te 
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkiej wybijające pocenie nóg.

Liber Tlaptisatorum,
Liber Copulatorum,
IJber Mortiionini.
Liber Con

Jziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Formularze z rubrykami do przyjmowania i zapisywania za

powiedzi,
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych,

Formularze do wykazu składek
na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, na potrzeby miejsc św. w Pa
lestynie, Świętopietrza, na Internat Lwowski Unitów, wpły- 
nionego Cathedraticum od chrztów, ślubów i pogrzebów poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Kieprsgraakalns płachty, derki aa bale

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Willielmowska ulica 21.

MJjl
Mieszkam odtąd przy (677)

ilj i&y 30 I p,
H. Matejko,

architekt.

-&3

Lombard Br. Elkeles
posiadający koncesyą państwową (760)

Poznań, Plac ś. Piotra nr. I. na I pięt.
wypożycza pieniądze do każdej wysokości z naj
wyższą taksą na przedmioty wartościowe wszelkie
go rodzaju, złoto, srebro, klejnoty, papiery warto
ściowe, efekta, losy, towary itd. pod nader korzystuemi 
warunkami. — Prywatny pokój do rozmowy.

Na zapytania piśmienne odpowiadamy szybko 
zachowując ścisłą dyskrecyą.

Prawdziwy Arac de Batavia,
*§ Cognac,
s'S Rum,
|| g Aalcwki, (ôoi)
31| Starty śliwowicę,

Wódki krajowe i zagrra- 
£ g niczne,
polecam po cenach umiarkowanych w wyborowych gatunkach

A. W. ŻUROMSKI.
Cukiernia, rubryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wx-oclawsslsa nx-. £25

as.aa>
Aukcja dobrowolna

3 kont wraz z szoramt 
i koczyka odbędzie się przy 
placu Działowym w poniedzia
łek d. 35 paźdz. przed po
łudniem o godz. 11. (791)

Schoepe, król, komor. 
NB. Obadwa konie chodzą

także pod wierzchem.

Szanownej Publiczności zwracam uwagę na mój dobrze 
zaopatrzony skład w rozmaite materye krajo
we i zagraniczne na ubiory męzkie jako też 
i gotową garderobę męzką, wykonaną w własnej 
pracowni (nie z fabryk) po cenach nadzwyczaj niskich. — 
Również zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu 
na dobry krój rewerend i płaszczy. — Zamó
wienia wykonuję szybko i akuratnie przy rzetelnej usłudze. 
(766) Z wysokim szacunkiem

B. Kalinowski,
krawiec męzki,

Poznań, Jezuicka ul. 12, obok handlu p, Wędzickiego.

T o warzy st w o
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (232)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Reiclistein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p.

Do sprzedania z wolnej ręki

majątek ziemski
w gub. Piotrkowskiej 2 mile 
od kolei żelaznej szosą, 50 
włók, w tem 20 włók lasu, 
w roli przeważnie pszennej, 
bez służebności — cena 2600 
Rs. z inwentarzem komple
tnym. Bliższe szczegóły u 
Dr. Kossowskiego w Nic 
szawie p. Aleksandrowo

R. BARC1K0WSK1,
Pozaaii, Eazaz

poleca po cenach nader przystępnych (485)
Herbatę karawanową fnnt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy francuzki, importowane ara

ki i rum. (485)
Wanllę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy

trynowy, ocet winny do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady,

żelatynę białą i różową.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. 5 (521)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

Codziennie wielki wy
bór pięknych kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety na 
zaręczyny, ślnhy, 
bale, imieniny,

garnitury do tna-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

Pasy do lokoinobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokoinobil.
Worki do zboża.
Sinarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie inne przy-

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. 63
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

Olej

w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

Araki czyste: stary God 4,50 mrk., Mandarin 
3 mrk. i God 2,50 m., araki mięszane 2 m. za litr. 
Cognac czysty btl. 3 m. Wódki: Gdańska z pod Ło
sosia i z fabryki Keilera Eckau, Allasch, Benedy
ktynka, Chartreuse, Curacao i Anisete hold. Ży- 
tniówkę starą litr 1,25 poleca (741)

3". XT. Lextg'e'bex.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zakład ogrodniczy.
Poznań, Wiihelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

iany, Dianma, nannonii
z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju 

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla
wiaturę i nuty, nie rażąc ó z grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz
maitych, jak „Ariston" (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Syin- 
fonlon (głosy stalowe).

Parade.

Dom. Bonikowo p. Ko
ścian poszukuje od 1. 1. 87.

rachmistrza
gospodarczego.
Restauracya „Ul.“

Dziś w wtorek jak zwykle
nogi wieprzowe.

Bogusław Kempf,
(789) Ślusarska ul. 6.

ISf.
w wieku 30 lat, 15 lat przy gospo
darstwie, katolik, umiejący mówić 
po polsku, obeznany z prowadzeniem 
kolei polowój, pługa j arowego z dry- 
lowaniem itd., posiadający doświad
czenie w chodowli buraków i karpi 
będący od 6 lat w miejscu na go
spodarstwie z 6000 morgów, poszu
kuje na 1 Stycznia 1887. lub też 
poźniój stałego stanowiska, gdzie- 
by mógł własny dom’ prowadzić. 
Oferty sub M. 790 uprasza się do 
Ekspedycyi Kuryera Pozn.________
Ru/o f'llfro Sił 4o sprzedania
Unii I UII Cl szopy i piżmo
wce i marynarka z kożuchem u 
J. Urbankiewicza w Poznaniu, Sty 
Marcin nr. 1.(793)

Sala Lamberta,
Jutro w środę dnia 20 b. m-Koncert

salonowy.
Między innerni wykonaną zostanie 

uwertura do Rozamundy Schuberta 
i Adagio Rufera.
Początek o godz. 8. Wstęp 30 ten.

A. Thomas
Biletów ab onamentowych 6 sztuk 

za 1,50 nabyć można u pp. Bote & 
Bock, w składzie cygar A. Opitzaprz) 
placu Wilhelmowskim Nr. 3. i Prz- 
kasie.

Zeszłoroczne bilety abonamentowe 
mają wartość jeszcze tylko do 1 
listopada r. b.
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